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K r a k ó w  9 t  m a j a .
Otrzymujemy bez przerwy wiele i ważnych 

listów w sprawie projektu zawartego w broszu 
rse p. Kieszkowskiego. Zmuszeni jesteśmy dla 
braku miejaea wstrzymać ogłoszenie tyeh głosów 
z kraju aż do zakończenia zjazdu historyeznego 
Dziś atoli winniśmy sprostować zdanie zawarte 
wliśeie z pod Oświęcimia, któreby mogło dać po 
wód do błędnego mniemania jakoby Towarzystwo 
wzajemnego kredytu w Krakowie miało oddać 
swoje fandusze na eele projektowanego Towa
rzystwa opieki. Myśl ta zarówno była daleką od

czeń ma swoje eele i zakres statutem okrślo 
ne, którego przestąpić ani może ani powinno. 
Rzeez inna, że nowe instytucje ku ratowaniu 
właśeieieli ziemskich mogą wejść w stosanek 
z Towarzystwem^ rzeezonem, ale tylko według 
zasad i normy, jakićj się trsyma to Towarzystwo 
dziś już oddająee tak wielkie usługi rolnikom i 
nieraz pomoene w walce z klęskami, jakie ieb 
dotykają. Byłoby atoli błędem przypuszczać, że 
Towarzystwo z dotychozasowćj drogi miałoby zbo- 
ezyó i jednoczyć się z instytucyami, które będą 
miały znów swój właściwy zakres. Zastrzegając 
się stanowczo przeciw podobnemu przypuszcze
niu, trwamy atoli w przekonaniu, że byłoby rse 
csą stosowna i właściwą, aby zgromadzenie Rady 
nadsorezój Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
na osobnej naradzie wzięło pod ścisły rozbiór krzy
żujące się projekta wzajemnój opieki dla rolni 
ków. Narada ta atoli obywateli z różnych stron 
kraju zasiadających w Radzie nadzorczój i ob- 
znajomionych z położeniem rolnictwa, nieprzesą- 
dssłaby atoli o stosunku Towarzystw ist niejąeyeh 
z projektowanem Towarzystwem.

K O R E S P O K D E N C Y A  „ C Z A S l f

L w ó w  20 maja.

Nadzwyczajnie niapokojąee wieści doszły tu o 
stanie zasiewów. Oziminy już źle zapowiadały się 
z wiosną, gdyż w części wyprzały i trzeba byłe 
w wielu miejscach przeorywać szozególnićj żyta. 
Potem nieco poprawił się stan ozimin i rzepa
ku, ale zawsze żyta i rzepaki zapowiadają zły 
urodzaj, a pszenica mnićj niż średni. Dotychczas 
jarzyny tylko wyglądały wcale nie żle, o ile za
siewy już zostały ukończone. Ziemniaki zaczęły 
już wschodzić, tylko kapusta mało gdzie posadzo
na, również kukurudze, lny, konopie, jeszcze nie 
uprawione, hreezka dopiero się sieje, a w górach 
w ogóle siewy wiesenne nie ukończone. To do
wodzi, że widoki na jarzyny bardzo były niepe
wne, a od kilku dni położenie znacznie się po
gorszyło i zapanował wielki niepokój między go
spodarzami. Od kilku bowiem dni mamy tu stra
szliwe zimna, temperatura niepodnosi się prawie 
wyżój 5°, a w nocy przymrozki, które na Podolu 
ścięły kwiat żyta, a wszędzie osmaliły kiełkują
ce ziemniaki, zniszczyły kwiat na drzewach owo
cowych, i zważyły wszystkie zboża. Szkoda je

szcze obliczyć się nie da, a zimny wprawdzie, 
ale ebfity deszcz od wczoraj może wzbudzi zwa- 
rzone życie; jednak bez wątpienia stoimy po roku 
klęski wobec na nowo grożąeój biedy. Chło c:‘ 
w wielu miejscach, szozególnićj w górach, _ nie 
dosiali. i pola w znacznej części leżą odłowie 
robotnik tani i łatwy, tylko roboty eiągłój dostać 
nie można, bo inwentarz wyszedł z zimy wynę
dzniały, zupełnie do pracy niezdolny.

W  dalszym ciągu wniosków Wydziału krajo 
w ego, mamy rokowania w sprawie utworzenia 
szkoły weterynaryi i kucia koni we Lwowie. Oka
zuje się z nich, że rząd z końcem roku 1877 
zaczął przechodzić na stanowisko więcćj przychyl 
ne założeniu takićj szkoły kosztem państwa, gdyż 
zażądał wówczas planów, kosztorysów, następnie 
polecił namiestnictwu zbadać stan budynków 
przez kraj na użytek szkoły przeznaczonych i 
zapytał, czy Wydział krajowy byłby gotów zao
szczędzoną na budowie kwotę blisko 11,000 złr. 
udzielić na adaptaeyę budynku. Wydział krajo
wy nie mógł bez zezwolenia sejmu dać stanów' 
czój odpowiedzi, tylko wyraził nadzieję, że sejm 
zapewne okaże się gotowym do uczynienia za
dość temu żądaniu.

Rada szkolna krajowa zażądała kredytu do 
dętkowego na rok miniony w kwocie 31,000 złr. 
Niedobór ma pochodzić z przekształcenia znacz 
nćj ilości szkół filialnych na etatowe, z przeisto
czenia wielu posad młodszych nauczycieli za star' 
szych, oraz ze swiększenia liczby nauczycieli. Bliż 
szych rachunkowych wyjaśnień Rada szkolna kra
jowa nie podaje, a Wydział krajowy wnosi przy
zwolenie kredytu, jednak z uwagą, że kredyt 
udzielony przez sejm nie powinien być przekra
czany.

W  tych już dniach będzie gotów budżet dla 
sejmu, a jeszezo można oczekiwać innych wnio 
sków. Pożyczka z reszt funduszów indemuizaeyj- 
nyeh została przez rząd przyzwoloną dla fundu 
szu krajowego.

Słychać, że pewna liczba posłów zamierza zje
chać się przed sejmem, ’eelem porozumienia się 
pod względem wyboru komisyj i rozkładu prac 
sejmowych, ażeby o ile można jak najmniej czasu 
poświęcić na przygotowania i najwięcej skorzy
stać z krótko wymierzonego czasu. Są to nie
wątpliwie godne uznania zabiegi i usiłowania, ale 
nie można po nich oczekiwać wielkich następstw; 
tam, gdzie do obrad wchodzi 150 osób, potrzeba 
koniecznie dłuższego czasu, aby opinie starły się; 
jotrzeba możności pogodzenia prywatnego, żeby 
zbliżyć różnice zapatrywań. Tymczasem tu zale
dwie w komisyach można dojść do porozumienia; 
alo te ustępstwa jakie sobie porobią członkowie 
remisji, często jedynie dla tego, aby przecież nie 
rozejść się bez pozytywnego wniosku; nie wywie
rają wpływu na ogół Izby. "Większa część posłów 
srasująe kilka godzin w sejmie i kilka godzin 
v komisyach, biorąc udział nadto w obradach 
lo ła , nie ma czasu zupełnie na to , aby przez 

dłuższe rozmowy wyrównać zdania; to też w sej
mie każdy chce głos zabierać, mów bez liku, bo 
tam dopiero opinie wychodzą na jaw. Z tego 
wszystkiego jednak mała korzyść, porozumienie 
niepodobne, a ztąd sprawa albo spycha się z pó- 
rządku dziennego, albo odracza się , albo wresz- 
oie zbywa się ogólnikiem bez widocznej korzy
ści. Stan ten jałowośei prac sejmowych musi trwać

nieustannie, dopóki rząd nie opanuje Izby posel
skiej i nie zniewoli jej dc- ograniczenia czasu 
swych obrad przynajmniej da połowy t$go co 
dziś potrzebuje. Jedno z bezstronnych pism wie 
deńskich Tresor robi w tym względzie słuszną 
uwagę, że Rada państwa potrzebowała na obrady 
budżetowe czasu od koń aa października do 8go 
maja i tych 6 miesięcy, okazuje się , wymagało 
zastąoienia rządowej eyfry nrzychodów podanej 
na 399 995,774 złr. cyfrą 398,277,756 złr. i eyfry 
wydatków 412,712,917 złr., którą komisya bud
żetowa podniosła o 10 milionów, a Rada państwa 
zmieniła na 423,451,018 zŁ. Rezultat to istotnie 
bardzo błahy, i niewątpliwie komisya budżetowa 
mogła zamiast 5 miesięcy w 5 lub 6 tygodni u- 
porać się z budżetem, gdyby była do tego dobra 
wola. Bez wątpienia zatem Rada państwa mar
nuje bardzo wiele czasu i pieniędzy, a w intere
sie całej monarchii byłoby nołożyć tamę temu 
nadużyciu parlamentaryzmu. Ponieważ trudno żą 
dać zniesienia dyet, może byłoby lepiej zastoso
wać system francuski stałych płac: niechby ka 
żdy deputowany pobierał 3000 złr. rocznej pen
sy!, ale bez dyet i kositów podróży. Wydatków 
nie byłoby więcej niż t9raz, a może byłaby 0 - 
szezędność czasu, zajęcia i lepszy ład w admini- 
straeyi, któryby korzystnie wpłynął na interesa.

W le d le A  20 maja.
(22gie posiedzenie Izby wyhzdj).

Prezes hr. Trauttmansdorff zagaja posiedzenie 
o godz. 11 min. 20.

Z prezydyum gabinetu nadeszło wezwanie do 
przedsięwzięcia wyborów do delegaeyi.

Na porządku dziennym nasamprzód uchwalona 
przez Izbę noselską ustawa o ulgach podatkowych 
zaliczkowych i zarobkowych. Komisya finansowa 
wnosi, aby przyjęto ją w brzmieniu uchwał Izby 
poselskiej.

W dyskusyi ogólnej nikt głosu nie zabiera, w 
szczegółowei natomiast hr. Lew T h u n  wniósł po
prawkę w duchu jeszcze większej łagodności w 0 - 
podatkowaniu rzeczonych towarzystw, gdy tym
czasem komisarz rządowy p. H ub er sprzeciwiał 
się nawet temn. co uchwaliła Izba poselska, t. j. 
zwolnieniu spółek zarobkowych od podatku zarob
kowego. Uchwalono jednak ustawę bez zmiany 
wedle wniosku komisyi, a więc w brzmieniu zgod- 
nem z uchwałami Izby poselskiej w drugiem i 
trzeciem czytaniu.

Bez dyskusyi uchwalono w drugiem i trzeciem 
czytaniu w brzmieniu uchwał Izby poselskiej, u- 
stawę o ulgach stemplowych i pod względem na- 
leżytośei skarbowych dla tej kategoryi spółek za
robkowych, gospodarczych i pożyczkowych, które 
dotychczas nie były objęte ustawą odnośną z ro
ku 1873.

Tak samo bez dyskusyi uchwalono w drugiem
trzeciem czytaniu ustawy o ulgach finansowych 

dla pożyczek towarzystw regulujących brzegi Ady
gi, o pożyczce ae skarbu dla właścicieli zalanych 
w roku zeszłym kopalń węgla w Czechach, tu
dzież konwencyą z Serbią co do dróg żelaznych.

Koniec posiedzenia o godzinie lV a- —  Następne 
w sobotę.

Obiad w Sukiennicach 
u c z e s tn ik ó w  z ja z d u  h is to r y e z n e g o

imienia Długosza.
O godzinie 6 ej do wspólnej biesiady zgroma

dzili się uczestnicy zjazdu historyeznego wraz 
z wielu obywatelami przybyłymi z dalekich stron 
i doborem Krakowian różnych zawodów i sta' 
nowisk, ale łączących się z myślą przewodnią 
uroczystości Długosza.

Zanim wezwano do stołu, goście krążyli po 
pięknych salach wystawy Towarzystwa sztuk pię
knych wśród ożywionej rozmowy. Trudno o do 
stojniejsze i poważniejsze zebranie, wszystko nie
mal, co dziś Polska ma znakomistazego wiedzą, 
myślą i poczuciem zgromadzone w wspaniałych 
salach przybranych w dzieła sztuki, stanowiło 
jakby połączenie tyeh dwóch sfer życia ducho
wego w narodzie, naukowej ze sferą artystyezi

Po chwili gospodarze obiadu , a na ich czele 
Dr Szlaehtowski, zaprosili gości do sali jadalnej 
w środku gmachu od ulicy Szewskiej. Pierwsze 
miejsce wskazano X. Dunajewskiemu, biskupowi 
krakowskiemu, obok niego z jednej strony zasiadł 
Dr Roeppel, po drugiej J. I. Kraszewski. Na 
przeciw zajął miejsce prezydent miasta Dr Zy- 
blikiewiez, mając po prawej prezesa kongresu 
Dra Małeckiego, po lćwej Dra Majera, prezesa 
Akademii.

Pierwsza połowa obiadu upłynęła wśród swo 
bodnej zamiany myśli, pod koniec dopiero roz
począł się szereg toastów, które według programu 
miały ton zgodny z charakterem zjazdu, gdzie o 
rzeez a nie o uznanie zssług osób chodziło, a 
wiec z wykluczeniem toastów osobistych.

Pierwszy toast wniósł dr. Małecki, którego treść 
możemy tylko podać, a zaznaczyć winniśmy, że była 
równie uderzająca wytwornośeią formy jak rozu
mem politycznym. Prezes kongresu podniósł zna
czenie tego zgromadzenia, którego zebranie w 
Krakowie jest już dowodem warunków w jakich 
to miasto i ta dzielnica kraju się znajduje, a któ
re jeśli nie są wstanie obudzić zazdrości, bo brat 
bratu zazdrościć nie może, to mogę wywołać 
żal, że gdzie indziej zbiorowa praca zakreśla
jąca sobie zadanie naukowe natrafia na przesz
kody. Zjazd ten nie jest oderwanym objawem i 
przemijającem tylko usiłowaniem ożywienia prac 
na polu historyi, rękojmią, że ten posiew wyda 
trwałe owoce jest instytueya, która już złożyła 
świetne dowody swej wytrwałości i żywotności. 
Wiadomo o jakiej tu mowa instytuoyi i wiadomo 
komu jej fundaeyą zawdzięczamy. Nie jest to je
dyne dobrodziejstwo, jakie naród nasz otrzymał 
z rąk najdostojniejszego monarchy, który zgodnie 
z godłem swego domu wypisanem w Burgu wie
deńskim jn8titia  regnorum fundamentum  miłości
wie nam panuje i obdarzył nas największym skarbem 
bo językiem ojczystym w szkole, urzędzie i są
dzie. Pierwszy też toast niech będzie toastem 
wdzięczności; i tu mówca wezwał zgromadzonych 
aby wychylili kielichy na zdrowie, pomyślność i 
na cześć cesarza Franciszka Józefa.

Kilkaktrotnie mowę głośne przerywały oklaski, 
a na wezwanie odpowiedziano trzeehkrotnym o- 
krzykiem i stojąc wysłuchano hymnu domu au- 
stryaekiego.

W  poważnym stroju narodowym wstał nastę
pnie p. Paweł Popiel i wniósł drugi toast:

„Zebraliśmy się wczoraj na tej skale, na której 
odbył się fąkt historyczny, który dał eeehę mo
ralną, całej przyszłości naszego narodu. Oddając 
cześć esterowiekową szczątkom ojca Kościoła, 
wielkiego miłośnika ojczyzny, polityka i pisarza, 
który jak żaden przed nim i po nim, naród swój 
znał, kochał, strofował jego błędy, a zostawił 
prace pomnikowe przechodzące siły jednego czło
wieka, bez których chodzilibyśmy dziś w prze
szłości naszej jak po omacku; wierni jego naukom 
i przykładom wyznajemy, że byt narodu jest nie 
w słowach ale w czynie i w mocy i dla tego pod
nosząc te słowa i kielich nie myślę zagrzewać do 
miłości i nadziei, bo tego zapału nigdy u nas 
nie brakło, ale dla tego, aby dać świadectwo 
zdrowemu uczuciu, które nas tu zebrało i łączy 
pod godłem pamięci wielkiego męża, a które po
mnikami pracy i nauki na nowo zakłada funda
menta bytu i ustroju ojczyzny. Instytueye, ustrój 
polityczny, siły spółeezne są zawsze skutkiem 
nauki i zasad. Prawdy uznane albo ukochane błę
dy gotują życie albo śmierć, bo ludzkość co u- 
koohała w myśli, to nieubłaganie wprowadza w czyn; 
te słowa zrozumie każdy, co umie czytać Długo
sza. Oddaną więc będzie cześć tym, którzy wy-

pa !
nie do naszej tylko, ale do ogólnej literatury na
leży. Czemuż Z. A. Heleel nie doczekał dnia ts- 
ho, jemuby przystało podnieść głos o zasługach 
Długosza i podnieść kielich w tej myśli, aby za 
przykładem jego wytrwać w  rozumnej i odważnej 
uznanej albo nieuznanej pracy na chwałę Boga 
i dobro ojczyzny*.

Słowa mówcy „ukochane prawdy lub ukochane 
błędy rodzą w narodzie ’życie albo śmierć* wy
wołały rzęsiste oklaski i tak powszechne uznanie, 
żo nim biesiada się skończyła, ze wszystkich stron 
przychodzili uczestnicy powtarzać je czcigodnemu 
mowey.

Z kolei rektor Uniwersytetu Dr Dunajewski 
zabrał głos. [Rozpoczął oświadczeniem, że stó- 
sownie do woli gospodarsy wniesie toast w języ
ku kilku naszyeh gości licząc na polską naszą 
gościnność.

Każdy czas ma swoje troski i każdy ma swoje 
pociechy, epoka nasza przedstawia nam walkę na 
polu moralnych, duchowych i narodowych za
gadnień, a i w dziedzinie interesów materyalnych 
rzeczywista ozy pozorna sprzeczność poruszyła aż 
do najgłębszej głębi wszystkie warstwy społe
czeństwa, tak, że przyjaciel ludzkośsi nie bez 
wielkiej obawy spogląda w przyszłość a nasuwa 
mu się wątpliwość, czy będzie nam możebnem 
przekazane przez pracę lat tysięcy najwyższe 
skarby eywilizaeyi całe i nietknięte oddać na
stępnym pokoleniom. Obok tych trosk Bą i po
ciechy: pierwszą znajdujemy w niezaprzeesonem 
w dziejach ozuwaniu Opatrzności, w niedoeieezo- 
nej swojej mądrości znalazła ona i znajdzie za
wsze sposoby, aby rozprószyć mgły- pokrywające 
walki i naszych najszlachetniejszych dążeń i po
ziomych namiętności, jasnym swem promieniem 
wskazać ludzkości drogę wiodącą do najwyższych 
celów doczesnego życia, do wzajemnego porozu
mienia i poszanowania się narodów w prawdzie 

prawdzie, bo tylko prawda jest rękojmią praw
dziwej wewnętrznej i zewnętrznej wolności. Znaj
dujemy także pociechę, że mimo i wśród tyeh

C z ę ś ć  l i t e r a c k o ^ a r t y s t y e z n a ,

Dra JO ZEFA MA JE RA
Prezesa Akademii Umiejętności 

Sprawozdanie z naukowych i  administracyjnych 
czynności, dokonanych w r. 1879/80.

(Dokończenie).

Na tern kończę pierwszą część mojego zadania. 
Przystępując do drugiej, a mianowicie do szcze
gółowego przeglądu prac naukowych, zwrócić mu
szę przedews > ystkiem uwagę na ich rozdział mię
dzy wydziały i komisye akademickie. Prace do
konywane w wydziałach', mają znaczenie więcej 
kosmopolityczne, prace komisyjne odnoszą się we 
wszelkich kierunkach badania do kraju; pierwsze 
prócz tego, podają pewne opracowane szczegóły, 
czy jako osobne dzieła, ezy jako rozprawy, wszakże 
luźne, jak je wola lub możność autorów nadarzy; 
drugie gromadzą systematycznie według obmy
ślanego planu materyał, który w swym czasie u- 
miejętnie użyty, stanie się podstawą ściśle nauko
wych, tern samem gruntowniejszyeh niż dotąd wia
domości o kraju, we wszelkich kierunkach badaniu 
jego dostępnych, tak w fizycznym jak i moralnym 
sakresie.

Z tej charakterystyki wynika, że, aby dać obraz 
korzyści, jakie odnieść mogła nauka z prac do
konywanych przez Wydziały, należałoby szczegó
łowo przy każdej z nich wykazać, w esem da
wniejsze stanowisko badanego przedmiotu zmie
niła albo rozszerzyła, co wniosła do’nauki nowego P 
Gdy atoli ani czas, ani miejsce uczynić tego nie 
dozwala, proste zaś wyliczenie tytułów nie dla 
każdego równo zrozumiałych, raczej nużyłoby u- 
"agę niż wyjaśniało treść opracowania; sąd«ę 

że licząc się z koniecznością chwili, nieu- 
chybię obowiązkowi sprawozdawcy, gdy Ograniczę 
®ł§ jedynie do statystycznego poglądu na pra6e 
dokonane w Wydziałach, nad dostępniejszemu zaś 
^ogóle i w pewnym związku z sobą prowadzonemi 
Pracami w Komisyach, nieoo bliżej zatrzymam 
Uw»gę-

% ło tedy prac ogłoszonych przez Wydziały 
ngółem 30. Z tej liczby na Wydz. filologiczno-li- 
ieraoki przypada 9, których autorami pp. C h o d z- 
Y ^ i c z ,  K r y s t y n i a c k i ,  X.  O g o n o w s k i ,  

Polkowski ,  prof. S z u j s k i ,  M a l i n o w s k i

i trzech pracowników w jego seminar. Ma tu  s i ak ,  
Z a w i l i ń s k i  i H a n u s z .  Wydz. historyczno-filo- 
zoficzny dostarczył ich 7, pracą pp. Ż y c h l i ń  
s k i e g o ,  W o j c i e c h o w s k i e g o ,  D r o b y .  Swi e -  
ż a w s k i e g o ,  prof. B o b r z y ń s k i e g o ,  X.  P o l 
k o w s k i e g o  i p. senat. H o s z o w s k i e g o  Re
szty w liczbie 14tu dostarczyli w W ydz. matema
tyczno-przyrodniczym  : ś.p. T e t m a j e r ,  prof. S t a> 
n e e k i ,  P i o t r o w s k i ,  C z y  r ni  a ń s  ki ,  Kar  l i  ń 
s k i ,  R o s t a f i ń s k i ,  R a d z i s z e w s k i ,  Ban-  
d r o w s k i ,  pp. A b a k a n o w i c z ,  W i e r z b i c k i ,  
T r e j d o s i e w i c z  i R e h m a n .  Oprócz tego 
w przedmiotach tego Wydziału, w celu zastrzeże
nia pierwszeństwa pomysłów, złożyli do akt Aka
demii w kopertach opieczętowanych zarysy swych 
myśli pp. L u b l i ń s k i  z Warszawy, A b a k a n o  
w i o s  ze Lwowa i Z w o l i ń s k i  z Krakowa.

Nie mały to zaprawdę plon jednorocznej pracy, 
dostarczony nauce, z którego korzystanie mają 
jeszcze ułatwione cudzoziemcy, przez podawanie 
skróconej treści w językach dla nich dostępniej
szych. Ich rzeczą, o ile plon ten zużytkować ze
chcą. Sądzę jednak, że umiejętność prawd siwa, 
wolna od uprzedzeń, postęp zjednany gdziekol
wiek, powita, a przynajmniej powitać powinna, ja
ko pożądany nabytek i wcielić go do spólnej na
ukowej skarbnicy. Naszą więc rzeczą nieustawać 
w pracy, ażeby wreszoie ŵ  powszechnym ruchu 
naukowym stać się tern jawniej nieobojętnym 
czynnikiem.

Zapewne trudne to zadanie w zakresie nauk, że 
tak powiem, kosmopolitycznym, każdemu naro
dowi zarówno dostępnych. Bo czemże garstka na
szych pracowników? ezem szczupłe nasze środki, 
w porównaniu z temi, któremi inni rozporządzać 
mogą ? Trudność wszelako nie jeBt niepodobień
stwem, a stare axioma: gutta cavat lapidem  po- 
winnoby i tu dodawać otuchy.

Wszakże jest pole naukowej uprawy, na któ- 
rem nie łatwo zastąpić nas mogą obcy pracowni
cy, które jeBt naszem przeważnie, na którem obcą 
pomoo wdzięcznie przyjmujemy, na nię wszelako 
ociągać się niemożemy, a z którego zebrane plony 
naukowe, muszą nabrać znaczenia integralnej Czę
ści w całości powszechną pracą zdobywanej wie
dzy. Takiem polem naukowego badania jest nasz 
kraj, jego język, dzieje polityczno-społeczne, hi- 
storya sztuk i literatury, stosunki prawne, jego 
powietrze, wody i lądy, ziemia ze wszystkiem co 
jej wnętrze ukrywa, co na niej żyje i działa a 
więc i człowiek pod względem fizycznym. Tego 
to pola Akademia przedewszystkiem niespu szcza

z uwagi, poświęcając mu praoe licznych swoich 
komisyj, o których z kolei mówić mi wypada.

Niechcąc wszelako, jak przy pracach wydzia 
łowyeb tak i tu, nużyć uwagi wyliczaniem z 0 - 
sobna każdego szczegółu, pozwolę sobie przedsta 
wić w pewnym organicznym związku dostarczony 
przez komisye materyał. W  tym celu prace 9eiu 
naszych komisyj odnieść muszę do 2 grup, we
dług powinowactwa przedmiotów, któremi każda 
się zajmuje a mianowicie do badających kraj pod 
względem duehowo-moralnym, jak komisya języ  
kowa, bibliograficzna, archeologiczna, historyczna, 
prawnicza, historyi sztuki i literatury, lub pod 
względem przyrodniczym, jak komisya antropolo
giczna i fizyografiezna z lisznemi swemi poddzia
łami.

W  sicrunku przy pierwszej Akademia liczyć 
się musiała z pełną zasług przeszłością, a pra 
cami licznych uczonych i nakładami niemniej 
licznych mecenasów, pragnących przechować i 
rozszerzyć jej drogą spuściznę. Wobec tego ro
dzaju dawniejszych i spółczesnyeh przedsięwzięć, 
za cel wytknąć sobie musiała uzupełnianie, po
rządkowanie, doprowadzanie do pewnej metody 
wydawnictw historycznych w najobszerniejsze^ 
rozumieniu, nadto spieszenie w tym kierunku z po
mocą, gdzie tego okazała się potrzeba, zwracanie 
się przedewszystkiem tam, gdzie pomoo prywatna 
była najdalszą i najtrudniejszą; podejmowanie 
kwestyj najzawilszych, najmniej rozjaśnionych, 
celem ułatwienia rozwiązania tychże, w końcu 
przypominanie i uchwalanie w pamięci spółeze- 
snych stanowczych epok i wydarzeń w historyi 
i oświacie kraju; —  oto w zarysie ogólnym kie
runki usiłowań zjednoczonych w tej grupie ko-

kolei czasu poczynając od zamierzchłej 
przesałości, wspomnieć mi przychodzi o pracy 
Komisyi archeologicznej, która wydawnictwem Za
bytków przedhistorycznych w ziemiach polskich, 
tadzież uważanych pod tym względem monogra- 
fij do rzeczy, dąży do wykazania, o ile i jąki 
zachodziłby związek między odszukanemi przed- 
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stały nem historyczne zabytki, ogłasza lub przy
sposabia odpowiednie wydawnictwa, do jakich na 
leży: 4ty tom zamierzonego i rozpoczętego przes 
A. B i e l o w s k i e g o  zbioru ówczesnych kronik, 
roczników, żywotów Świętych i t. p. dokumentów 
jako Monumenta Poloniae historica, opracowany 
we Lwowie pod kierunkiem Dra M a ł e c k i e g o ,  
L i s k e g o  i K ę t r z y ń s k i e g o  przez tameczne 
grono członków komisyi; pierwsza część Kodeksu 
dyplomatycznego miasta Krakowa od r. 1257 do 
1506, opracowana przez Dra P i e k o s i ń s k i e g o ;  
będący w druku Dyplomataryusz "W. ks. litew
skiego "Witolda opracowany przez Dra P r o -  
c h a s k ę ;  wreszcie gromadząca się materyały do 
nowego tomu listów historycznych z w. XV.

"W harmonii ze zbieraniem dokumentów histo
rycznych z tyeh odległych czasów i niejako w ich 
usupełnieniu, zadaniem Komisyi językowej było 
wyłącznie rozpatrywanie ówczesnych zabytków 
języka, celem wypracowania Słownika języka  sta
ropolskiego. Żmudna ta praca przez samych uoze 
staików miejscowych dokonaną być nie mogła 
dla braku materyału, który koniecznie zużytko
wać należało. Nie brakło jednak chętnych współ
pracowników we Lwowie, Warszawie, Wielkopol- 
sce i W rocławiu, priy których pomocy praca 
prtygotowawcza postąpiła o tyle, iż do układania 
alfabetycznego zebranych wypisów przystąpiono 
już pod bezpośrednim kierunkiem prof. M a l i 
n o w s k i e g o .  Obok tego, tenże sam członek i 
sekretarz komisyi przygotował i oddał do druku 
rękopis Kazań  X. P a t s r k a  pochodzący niewąt
pliwie z początku wieku XVI, ile że śmierć au
tora nastąpiła w r. 1519. Zabytek ten dowodzi, 
że stylistyczne wyrobienie języka było już przed 
wiekiem XVI, który je tylko bogatą swoją lite
raturą dzielnie uzupełnił i rozszerzył.

Dzieje wewnętrzne wieku XVI, tej w sprawach 
religijnych najważniejszej epoki, znane dotąd 
z prac J. Ł u k a s z e w i c z a  osnowanjrch prze
ważnie na źródłach różnowierczych, rozjaśniły się 
wydaniem Listów  Andrz. Z e b r z y d o w s k i e g o  
i Stanisława H o z y u s z a  prowadzących przez 
dzieje upadku i odrodzenia Kościoła katolickiego.miotami i geograficzną krajów naszych przestrzO' 

nią, eżeby idąc śladem w pracy I. N. Si 
s k i e g o  już w części szczęśliwie utartym 
rzyć niejako pomost, od czasów zamierzchłych 
do historycznych przeprowadzający. Praca p. Q-.
O s s o w s k i e g o  o poszukiwaniach w Prusach 
królewskich znacznie się do tego przyczynia.

Skrzętna w swej praey Komisya historyczna _
sięgając po czasy najdawniejsze, z jakich pozo-(literatury XV i XVI wieku, oraz wyroki sądowe

Nad koreBpondeneyą H o z y u s z a  trwa dalsza 
praca pod tym wzorowym kierunkiem Dra prof. 
Z a k r z e w s k i e g o ,  jakiego dał dowód w wyda
niu tomu Igo, mogącego ostać się bez szwanku 
wobec najwybredniejszej krytyki.

Do nadmienionych 2eh epok odnoszą się z wy
dawnictw Kom. prawniczej Zabytki prawniczej 
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z XVI wieku; z prac Kom. historyi, oświaty i 
literatury, badania nad dziejami Uniwersytetu
krakowskiego w tych czasach, starania tejże oko
ło złożenia w całość prac humanistów naszych 
na polu poesyi łacińskiej. Ten badawczy kieru
nek w dziejach naszych najruchliwszej epoki zy
skał w nowych odkryciach bogaty materyał, jak 
n. p. owe spisy rycerstwa z drugiej połowy XV 
wieku i księgi sądów obozowych wyprawy Jana 
O l b r a c h t a  w r. 1497, które zawdzięczamy prof. 
B o b r z y ń s k i e m u.

Z dalszego dziejów naszych obszaru, stoi na 
szerokim planie zgromadzenie do historyi J a n a  
IH wszystkiego, co tylko przydatnem i dostępnem 
okaże się w tym celu w kraju albo sa granicą. 
Przedsięwzięcie to niewątpliwie prsez dłużssy 
czas wyczerpywać będzie siły i fandusze Kom. 
historycznej. Po ogłoszeniu już tomu Igo, ©pra
sowanego przes p. " W a l i s z e w s k i e g o  z Archi
wum francuskiego, drukuje się obecnie tom 2gi; 
niemniej wstępny tom do dziejów S o b i e s k i e g o  
jako chorążego kor., marszałka i hetmaua, które
go opracowanie podjął p. Fr. K l u c z y e k l .  A  
skoro nadesłane nam przez czł. Akad. hr. Aug. 
C i e s z k o w s k i e g o  odpisy s Archiw. warszaw
skiego, tyle dla owej epoki ważnego, co najmniej 
1 tom wypełnią, to całe to wydawnictwo, jak 3ię 
zdaje, zbliży się rozciągłością do Akt T o m i -  
o k i e g o .

Wszakże nie sama tylko chęć uświetnienia ro
cznicy, dokonanej pod przewodem J a n a  IH od-

jednym przynajmniej względem rozjaśnione, rzu
cą blask przed i poza siebie, wytłumaczą tę 
dziwną grę barw, światła i cienia, świetności i 
upadku, której historya polska do końca wieku 
XVIII przedstawiać nie przestaje.

Dla rozjaśnienia tych czasów, Kom. historyczna 
w innym jeszcze kierunku dokłada starania. Gro
madzi ona materyał do dziejów Sejmowania pol
skiego, w małej tylko części dotąd ogłoszony. 
Ponieważ użyty przez nią format tej publikacji, 
pod nazwiskiem Acta historica tak przez biblio
tekę K r a s i ń s k i c h ,  jak przez Towarz. nauk. 
poznańskie uznany został za praktyczny, podnosi 
zatem nasza komisya myśl, czy nie byłoby do
brnę i wielce dogodnie, ażeby w wydawnictwie 
Dyaryuszów sejmowyeh, gdziekolwiekby to nastą
piło, sżstósowaó się do niego i utworzyć tym spo
sobem zbiorową siłą, treścią i zewnętrznośoią je-
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rozterek żyje i działa jesie ie  u wszystkich naro
dów europejskich ta wielka r«i publica liiterarum, 
która także przebywa swoje walki i swoje zwy
cięstwa, ale walki beskrwawe, bo dnehowe, a 
zwycięstwa nikomu niebolesne, bo wszystkim po
żyteczne. Wszyscy tn szermierze jednego znają 
tylko nieprzyjaciela, to jest błąd i jeden tylko 

to Jest prawda, a jak pięknie nasz sz. gość 
(Dr Roepell) na posiedzenia Akademii powiedział: 
„praca naukowa nie dzieli, ale łączy narody*, a 
najszlachetniejszą, ehoó najdawniejszą najwięcej 
zajmującą, ehoó może najtrudniejszą jest praca 
tych uczonych, którzy z najgłębszych szybów 
przeszłości, z tradycyi, z pomników, z świadectw 
wydobywają i odbudowywują eałośó dziejów na
rodowych. I  my tu w tym starym grodzie kró
lewskim obchodzimy w tych dniach uroczystość 
narodową, dziejową ku czci zmarłego, a da Bóg 
na pożytek żyjących. Ze tę uroczystość tak swo
bodnie z takiem zaufaniem w trwałość naszej pra
cy obchodzić możemy, za to należne już dzięki 
wyraził szanowny mój przyjaciel (Małecki) wspa
niałomyślnemu Monarsze, którego łasce i ojcow
skiej opiece zawdzięcza ten ciężko doświadczony 
kraj stan swój teraźniejszy, o którym rzec można: 
rara temporum felicitas, ubi sentire quae velis et 
quae sentias, dicere licet.

Mnie z woli gospodarzów przypadł miły obo
wiązek pozdrowić na tern miejscu gości naszych 
cudzoziemców i podziękować im, że prawdziwi 
rycerze ducha niewahali się na chwilę opuścić 
swe ogniska domowe i poświęcić czas swój służbie 
naukowej oddany, aby wspólnie z nami cześć 
słotyó cieniom wielkiego polskiego historyka. 
Wywiązując się z tego obowiązku niech mi wol
no jeszcze będzie wyrazić nadzieję, źe szanowni 
goście nasi powezmą z pobytu swego między na
mi to przekonanie, że umiemy jak  należy oddać 
cześć i uszanowanie wielkim zasługom i zdoby
czom naukowym przodującego dziś w tej dzie
dzinie pracy naukowej narodu niemieckiego; źe 
niemożemy lepszego dać wyrazu tego uszanowa
nia jak tern, iż usiłujemy ile możności naśladować 
was w wytrwałości, pracy i w koniecznym warunku 
każdego powodzenia: cierpliwości, źe na was 
się zapatrując staramy się z dziejów naszych ni
czego niszipomnieć a jak najwięcej się nauczyć, 
że w badaniach naszych szukamy przedewszy- 
stkiem prawdy wiedząc, źe ona choć górska 
zawsze jest lepszą, niż każde złudzenie, a choć 
bolesna najlepszem jest lekarstwem tak dla jedno
stki jak dla całego narodu. Do tej nadziei niech 
mi wolno będzie dodać prośbę, abyście radość 
naszą z powodu waszego uczestnictwa w tym 
zjezdzie niemierzyli miarą skromnych naszych 
środków, lecz tern uczuciem, któremu należytego 
wyrazu słaby mój głos dać niemoże. Odwołuję 
się więc do pomocy mych rodaków tu zgroma
dzonych, aby mi pomogli wznosząc ze mną toast 
na cześć gości naszych cudzoziemców Dr Roepclla 
i Dr Caro.

Jeszcze słuchacze byli pod siluem wrażeniem 
porywającej wymowy i głębokich prawd za
wartych w toaście, kiedy Dr. Roeppel trącił 
w kielich.

„Słowa Jego magnificencyi Rektora spotykają 
mnie nieprzygotowanego i wprawiają mnie w taki 
nastrój, że odpowiedzieć tylko mogę, jak odpo
wiada na głos przenikający nas do głębi wewnę
trzne echo, więc w ten sam ton i ten sam tok 
myśli pragnę uderzyć. Jest temu lat czterdzieści 
kiedy zwróciłem badania do dziejów Polski. Za 
godło swej pierwszej na tem polu pracy wziąłem 
słowa „prawda was wyzwoli."

W at man in der Jugend wUnscht, 
bat man im Alter Fulle.

Powiedział Goethe, że marzenia młodości w sta
rości się ziszczają. Nie odnosi się to do codzien
nych, osobistych marzeń — to inna sprawa i nie- 
zawsze się tu te słowa sprawdzają, ale słowa te 
są prawdą, gdy marzenia nasze odnoszą się do 
rzeczy, do pracy podjętej. Otóż panowie, ziściły 
się moje marzenia odnośnie do historyi polskiej. 
Gdy rozpoczynałem jej badanie, zasób źródeł do 
niej był tak nadzwyczaj szczupły, zastęp pracu-

jących jak Lesław Łukaszewicz, Moraczewski, 
Muczkowski, Antoni Helcel i inni, nieliczny. Dziś 
zgromadzenie to najlepszym jest dowodem jak 
zastępy badaczów się wzmogły, a prace i źródła 
dotyczące historyi polskiej rozszerzyły. Do jednej 
epoki, wieków średnich publikacye źródłowe two
rzą już osobną bibliotekę. Jego magnificencja 
Rektor przypomniał słowa, które wyrzekłem na 
posiedzeniu Akadenri, że zadanie historyi bada
nia i rozpowszechniania prawdy, nie rozdziela ale 
łączy narody. Jeśli panowie uznajecie, źe naród 
do którego ja  należę oddał ludzkości w postępie 
wiedzy usługi — to niemniej z pociechą i uzna
niem patrzę na rozwój umiejętności historycznych 
w Polsce i powtarzam to godło, jakie wypisałem 
przed czterdziestą laty na pierwszej mojej książce, 
spędziłem cały żywot w zawodzie profesorskim 
i wiem, jaka potęga leży w tem, aby zdobycze 
naukowe starszego pokolenia przechodziły w na
stępne. Kraków, siedziba starej wszechniey, której 
l y  magnificencyo obecnie przewodniczysz, stał się 
dziś ogniskiem życia naukowego. Pozwólcie więc 
panowie, że połączę dwa toasty w jednym, toast 
na cześć uniwersytetu krakowskiego, ale w tem 
zrozumiem profesorów oraz młodzieży uczącej się."

Toast dostojnego i dla historvi naszej zasłużo- 
neg°. gościa, przyjęto grzmiącemi oklaskami i obja 
wami wdzięczności i gościnności.
> ^  kolei prezes Akademii Dr Majer, zwracając 

się do Dra Tomka, wzniósł toast „uczonych narodu 
pobratymczego, z którym nas tyle łączy węzłów 
okrom szczepowych, historycznych i cywilizacyj
nych. To podanie sobie bratnich dłoń na dwoiakiem 
polu się odbywa: na jednern, gdzie przychodzi się 
zmierzyć z przeciwnikami, na drugiem, gdzie nauka 
wpływem swoim usuwa namiętności i myśli je
dnoczy. Czesi w życiu naukowem zaszczytne za
wsze zajmowali miejsce, dość wspomnieć, że uni
wersytet pragski jest najstarszym z uniwersytetów 
monarehii austryackiej, że odrodzenie narodowe 
w naszym wieku od prac i badań uczonych, lin
gwistów i historyków się rozpoczęło. Jak my z rę
ki wspaniałomyślnego Monarchy otrzymaliśmy, tak 
Czesi oczekują warunków dla rozwoju życia naro
dowego na polu naukowem i językowem. Ziszcze
niu tych życzeń, rozwoju w tym kierunku dla po
bratymczego narodu pragniemy," czcigodny prezes
Czech wezwaniem do toastu na pomyślność

Dr. Tomek po czesku wynurzał uczucia bratnie, 
jakie łączą dwa narody, które miały niegdyś dobę 
szczęśliwości i sławy, ale po tej dobie przyszły 
na nie epoki nieszczęść. Przyznajmy sobie wzajem, 
że nieraz własne winy były tego przyczyną, że 
narody me są nieomylnemi, ale mogą się one dźwi
gnąć pracą i nauką, oraz zespoleniem sił. Dzię
kując więc za uczucia braterskie, jakich wyraz 
dał prezes Akademii, w imię tego sojuszu nauko
wego wnosi toast.

Na toast Dra Majera równie jak na odpowiedź Dra 
1 omka, podniósł się w sali serdeczny okrzyk:

i . ^ r’ tarnowski wśród natężonej uwagi biesiadni 
ków przemówił następnie:

„Obchód na pamiątkę i cześć historyka, zjazd 
naukowy historyków, rozprawy w przedmiotach 
historycznych, historya na porządku dziennym 
między nami, wciąga się ją w siebie w tyeh dniach
j?^ .!50wieto*e, a . myśli tak nią prze-
siąkły, że i takiemu nawet, co wstaje mówić
głow W r^kU’ pl%ese się ona ciągle po

Nie uczona wprawdzie, ani krytyczna, owszem 
ta dziecinna, która nas wszystkich niegdyś uczyła, 
że „około roku 500 po Chrystusie przyszedł do 
Polski Lech, znalazł orle gniazdo i sałożył na 
tem miejscu miasto, które nazwał Gnieznem" —• 
źe później aniołowie przyszli z nieba błogosławić 
domowi kołodzieja, że kiedyś jeszcze ciemny 
ehłopozyna przejrzał cudownym sposobem przy 
obrzędzie postrzyźyn... Ale to wszystko bajka nie 
historya P Zapewne, tylko są bajki, którym kry
tyczna prawda nie poradzi: gdyby sto rasy do
wiodła, źe nie było nigdy Achillesa, Achilles za
wsze będzie żył w sławie u ludzi, wilczyca będzie 
zawsze symbolem początku Rzymu, choć dwojga

bliźniąt nigdy zapewne nie karmiła. Tak i Lech 
i gniazdo i Piast z aniołami i postrzyźyny Mie
czysława przetrzymają krytykę, choć jej nie wy
trzymają będą nam przypominały zawsze, że 
tam koło Giiezna początek, ojcowski dach, z pod 
którego synowie rozeszli się po ś wiecie. A to, to 
już nie bajka: jak { to nie bajka, źe do tego ro
dzinnego gniazda zwracamy się sawsze ze czcią, 
z serdecznej* przywiązaniem, z gorącem życze
niem, żeby je widmo trwałem i mimo wieku 
kwitnącej*. A gdybyśmy kiedy zapomnieć o niem 
chcieli, nie dałaby nam zapomnieć pierwsza w ży
ciu lekcya historyi, bajka o Lechu i Piaście.

Historya, nie bajka już, mówi. źe później, śro 
dek ciężkości przeniósł się z Wielkiej-Polski do 
Małej, a od koronacyi Łokietka do śmierei Ste
fana dobre i świetne czasy Rzpltej mieści w Kra
kowie.

Ale i ten jak odebrał niegdyś zaszczyt przodo
wania, tak go sam ustąpić musiał i dalsze pasmo 
dziejów wysnuwa się z Warszawy. A te później
sze dzieje, choć czasem smutne jak  śmierć, nie 
raniej drogie od jaśniejszych i weselszych.

Zebrani w Krakowie z Wielkopolski i z W ar 
szawy, przypominamy sobie nawzajem te trzy 
epoki naszego bytu, te trzy przenosiny naszej 
korony i naszej stolicy. I nie to jedno tylko, bo 
patrząc na obecnych, widzi się, źe każdy niemal 
coś tu przypomina. Na widok jednego myśl idzie 
daleko na północ za Zygmunta Augusta Inflancką 
wyprawą, albo^ wyobraża sobie Chodkiewicza pod 
Kirehholraera, inny zwraca ją nad Dniestr i każe 
wspouanieó o Chocimiu... Żebrani dla uczczenia 
dis poznawania przeszłości, jedni drugim stawia
my praed cezy, całą od pierwszej bajki o Lsehu, 
aż do tej ostatniej, która w usta Kościuszki kła
dzie słowa, których nie powiedział.

To przeszłość. A tersźaiej^znośćP Tej eałem 
zadaniem właśnie dowieść fałszu tej ostatniej hi
storycznej o nas bajce i zbić ją  na zawsze. Czy 
spełnia to zadanieP nie dosyć zapewne, nie dobrze: 
ale o smutnych rzeczach nigdy tylko zapominać 
się nie godzi, godzi się nie zawsze o nich mówić. 
A więc mówmy o weselszych i powiedzmy sobie, 
że w tej tersźniejszośai smutnej są przecież po 
ciaehy, ź<* o aa jakokolwiek przecież obowiązek 
swój spełaia. A że tak jest, dowodem niemałym 
są słowa chlubne, które przed chwilą słyszeliśmy 

ust poważnych, jak mało w Europie, a nie

jSądzę, że zabierając głos dla wzniesienia toa
stu na czt ść starego grodu, który nas z tak sta
ropolską przyjmuje gościnnością, spełniam nie 
tylko gorące pragnienie serca własnego, ale i 
wszystkich, jak ja, na tę uroczystość, na tę bie
siadę, przybyłych. Wdzięczni wam jesteśmy, sza
nowni rodacy, żeście nam dozwolili się tu skupić 
w]!®.0 wielkiej idei, dla oddania hołdu cieniom 
wielkiego męża, dla związania z sobą na polo 
pracy dwu światów przeszłości i prgyszłośei 
Wnoszę więc toast na cześć Krakowa i Krako
wian z tem życzeniem, aby ta stara, niegdyś pań
stwa stolica, stała się dla nas stolicą Sową i o 
gmskiem nauki, światła, stolicą kunsztu naszego 
i pracy i ducha polskiego, który przeżył grób i 
zmartwyehpowstaje z niego do nowego żywota. 
Krakowa i Krakowian zdrowie!*

Prezydent miasta Dr. Zyblikiewicz zabrał głos- 
„Świetne zebranie nie jest zasłngą miasta, ale 

Akademii, do mej więc winienem zwrócić przede- 
Wszystkiem słowa uznania, któreśmy usłyszeli." Mó
wca położywszy różnicę między bytem politycznym 
który me jest w naszej mocy, a bytem narodowym! 
którego nas żadna siła ludzka bez naszej woli po
zbawić nie może, podniósł zasługi Akademii, jako 
piastunki naszego bytu narodowego, iż wobec ob
cych składa ciągłe świadectwo naszego istnienia 
i dla przyszłych pokoleń gotuje zasoby żywotności 
narodowej. Mówca zakończył wezwaniem do toastu 
na cześć Akademii.

polskich. One świadczą, źe wy naaowie włsśnie, 
wy,_ którzy przeszłością zajęci, macie powołanie 
ale i odwagę mówić prawdę „niech boli jako chce*, 
wy, co mówicie ją  o prseszłsśei nio dla tego, 
żeby rozwiać lotną mgłę legend o Lechu lub Kra
kusie ,̂ sla dla tego, by teraźniejszość prawdy na
ucz jć , by rozbić twardy i uparty fałsz sądów i 
mniemań o sobie, by nauczona znać siebie zdo 
łała silnie, niezbicie zadać fałsz owej ostatniej 
historycznej bajce, o której wspomniałem.

A to ezyż nio dowód także, żo w imie tera
źniejszego obowiązku, przyszłego pożytku, a przy
wiązania do dawnych ezasów i ludzi zbieracie się 
ze stron^ najdalszych, że wspomnienie zmarłego 
przed wiekami człowieka ściąga nas jak magnes 
dla tego, źe nas dzisiejszych do owych przeszłych 
zbliża.

Zjazd wasz panowie dowodzi, że są w duszy 
ludzkiej i w dziejach ludzkich jedności nieprzer
wane jak dzieje, wiekuiste jak dusza, silniejsze 
od szasu, a panujące nad przestrzenią.

W  imie więc tej jedności duszy i dziejów, na 
miejscu, które jak niegdyś na dobre czasy Rzpltej 
patrzało, tak dziś szczęśliwsze jest od innych, po
wodzenia naszym miłym gościom, z jakichbądź 
stron przybyli, czy tych, gdzie był początek na
szej historyi i tyeh, gdzie jej schyłek, jsk  i tych, 
gdzie jej najdalsze zapędy: życząc wszystkim, 
żeby nam niczego zazdrościć nie potrzebowali, a 
zapewniając, że jeżeli z ich tutaj pobytu urośnie 
może jaka miejscowa legenda, w której historycy 
przyszłe śń  starannie będą fałsz od prawdy od
dzielali, to rzetelną historyczną prawdą jest i bę
dzie zawsze nasza dla r.iwh gorąca serdeczna 

tiłość*.
Gdy uciszyły się przeciągłe oklaski, wstał J. I. 

Kraszewski:

^  kolei Dr Warschauer temi przemówił słowy: 
„Pozwólcie zacni Panowie, bym wśród trwającego 

a uroczystego obchodu jubileuszowego, wiekopomne
go patryoty, myśliciela, polityka i historyografa, 
nie jako historyk z powołania, ale jako simplex 
servus Dei, jako przyrodnik i lekarz nawiązał moje 
przemówienie, by podnieść zasługi dostojnych Mę 
żów, którym zawdzięczamy wydawnictwo dzieł Dłu- 
goszowych.

Na samym czele stoi Mąż patryotycznej a szla
chetnej ofiarności, a tym jest nieodżałowanej pa
mięci hrabia Aleksander Przezdziecki, który pierw
szy powziął myśl wydawnictwa dzieł po Długoszu 
pozostałych (huczne oklaski).

Dostojnym Jego Cieniom oddał należny hołd 
Przewodniczący komitetu gospodarczego Zjazdu hi
storycznego imienia Jana Długosza, Dr Szujski w 
swena zagajeniu zjazdu (o k la s k i ) .

Świętej pamięci hrabia Aleksander Przezdziecki 
przekazał w spuściźnie synom swym dostojnym hr. 
Konstantemu i Gustawowi dopełnienie tego pomni
kowego przedsięwzięcia, C: też Dostojni Panowie 
postępując w duchu swego przezacnego Rodzica 
chlubnie wywiązują się ze swego zadania. (H u c z n  ■ 

oklaski).
Dla dopięcia celu zamierzonego zaprosił sobie 

przed dwudziestu laty Zacny Dobrodziej i Mecenas 
pamiątek naszej świetnej przeszłości hr! Przezdzie
cki, uczonych a w Krakowie zamieszkałych mężów 
do zajęcia się naukową i techniczną stroną wzmian
kowanego wydawnictwa.

Nazwiska tych Mężów podać do publicznej wia
domości, uważam za święty obowiązek a są nimi: 
Dr Zebrawski sędziwy akademik, mąż głębokiej 
nauki, pracownik w licznych gałęziach nauki, ba
dacz przyrody, matematyk, literat, archeolog, znaw
ca numizmatów, a we wszystkich tych kierunkach 
znakomity, wydaje od samego początku wydawni
ctwa aż do obecnej chwili i n d e k s a do wszystkich 
dzieł Długosza.

Udział w wydawnictwie profesora Dra Łepkow- 
skiego znakomitego archeologa i badacza w dzie
dzinie historyi i sztuki, p. Żegoty Paulego znako
mitego znawcy na polu bibliografii odnoszącej się 
do rzeczy polskich, u s t a l a j ą c e g o  t e k s t  pozosta
łych prac Długosza, a nadewszystko głębokiej uczo- 
ności, a uosobionej skromności byłego profesora 
literatury polskiej przy Wszechnicy Jagiellońskiej 
p. Karola Mecherzyńskiego, który dokonał prze- 
kładu polskiego dzieł Długosza właściwym sobie 
a mistrzowskim językiem, godnym złotego wieku 
naszej literatury.

Mąż ten wiekiem pochylony a umysłu krzepkie
go, dotychczas mimo swej sędziwości pracuje cicho, 
skromnie, ale nader pożytecznie dla kraju i narodu,

prace jego znakomite a są liczne, że tu tylko wspo
mnę o Jego dziele „Historya wymowy w Polsce", 
które samo jedno wystarczyłoby do uwiecznienia 
Jego zasług literackich.

Dostojni wyżej wymienieni Panowie byli pierw
szymi, którzy brali udział w wspólnem przedsię
wzięciu wydawniczem, dokończeniem zaś onego w 
tym samym duchu jak i poprzednicy zajmują się 
obecnie panowie Bobrzyński i Smolka.

Przejęty ezc ą i uwielbieniem dla zasług wymie
nionych wyżej a dostojnych uczonych naszycb, któ
rzy ani trudu, ani czasu nie szczędzili koło wyda
wnictwa wiekopomnych dzieł pozostałych po wiel
kim naszym historyku, wznoszę toast na cześć, 
zdrowie i pomyśinOoĆ Tych dostojnych Panów, niech 
żyją!" (Żywe oklaski).

W obszernej mowie wyraził o ile sobie przypo
minamy tę główną myśl profesor Liske wnosź^C 
ostatni toast, że zazwyczaj polskie biesiady kończą 
się tradycyjnem: „kochajmy się* — on jednak tego 
toastu nie zaproponuje, bo tu nie chodzi o ludzi ale 
o zasady. Ludzi szanować trzeba i kochać, ale za
sad złych i zgubnych kochać nie można, owszem 
walczyć z niemi trzeba usilnie i tylko ta walka sta
nowi o zdrowiu i życiu narodów. W tym więc du
chu ponieważ cały kierunek nowoczesnej u nas 
historyografii zmierza do tego, aby dać poznać 
narodowi prawdę, całą prawdę, bez względu na 
ból, jaki ona przyniesie, pamiętając o tem, co po
wiedziano przed wiekami, a co prof. Roepell na 
czele swej książki postawił: prawda wyswobodzi 
was, w tym duchu mówca wnosi toast na pomyślny 
rozwój nauk historycznych w Polsce.

Wśród uroczystego nastroju zakończyła się ta pełna 
powagi uczta.

Ksiądz Biskup krakowski jak wspomnieliśmy za
szczycił to grono uczonych swoją obecnością i zgroma
dzenie przejęte było wdzięcznością za ten zaszczyt. 
Mówimy to z naciskiem, albowiem pozory mogłyby 
dać powód do innego, fałszywego mniemania, gdyż 
nie wniesiono toastu na jego cześć. Stało się to zaś 
dlatego, iż umówionem było, że osobistych toastów 
oie będzie, a najlepszy dowód jest ten, iż nie wspo
mniano nawet nazwiska czcigodnego twórcy i pro
motora zjazdu profesora Szujskiego. Pomimo to, 
najpoważniejsi goście wielkopolscy nie ukrywali swo
jego zdania, że w ich staropolskich dzielnicach ta
kie pominięcie Biskupa wywołałoby niemiłe zdzi
wienie i że nie mniejsze musi wywołać w Krako
wie, tem bardziej, kiedy chodziło o uczczenie nie- 
tylko naczelnej godności Kościoła ale o pasterza, 
którego wysokie cnoty i zasługi są powszechnie 
w mieście naszem i w całej Polsce znane i wielbio
ne, i o zwierzchnika tej kapituły, w której niegdyś 
zasiadał wiekopomny Długosz.
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Dzisiaj zabrała polieya Salomonowi Bethowi 
zajmującemu się sprzedażą i przesyłką ptaków śpie
wających, 25 słowików i skowronka, które mając 
skrępowane skrzydełka i chowane w klatkach, przy
gotowane były do wywozu z Galicyi. Słowiki te wy
puszczono w ogrodzie Strzeleckim, botanicznym i w in
nych ogrodach prywatnych na przedmieściach. Za
brano nadto siatki, używane do łapania słowików.

Także w szynku Wortsmana przy ulicy Siennej 
Polieya znalazła i zabrała kilka słowików, które tam 
przyniosła na sprzedaż nieznajoma kobieta i pozo
stawiwszy takowe, znikła.

N* innem miejscu zdajemy sprawę z woZótaj- 
szej uczty w Sukiennicach, urządzonej dla osób bio
rących udział w zjeździć historyków imienia Długo
sza. Tu zaś nadmieniamy, iż obkd cały urządzał wła
ściciel hotelu Victor u  p. He u r t e u x ,  i jak uczestnicy 
zapewniają, wywiązał się wybornie ze swego zadania.

Wczoraj o godzinie l le j  zrana zakończyła ży
wot pełen cnót i pobożności, Józefa z Walickich hr. 
Rzewuska, drugiego ślubu'Zdzisławowa Za moys ka .  
Po roku pożycia zmarł podezas powstania 1831 r. 
w Krakowie Stanisław Rzewuski syn Wrcława Emi- 
■a a brat ś. p. Leona Rzewuskiego, był to niemal 

jeszcze młodzieniec a już mąż wzbudzający wielkie

dnolity obraz parlamentaryzmu w Polsee. Zapew
ne byłoby lepiej, ędyby Akademię stać było na 
osobne Acta comitialia, na jakie stać dzisiaj 
Akad. peszteńską, gdy jednak to być nie może, 
to podobno myśl nasrej Komisyi zasługiwałaby 
na wszelkie uznanie.

Odnośnie do tej epoki wspomnieć jeszeze nale
ży o zamierzonej* staraniem Kom. prawniczej a 
funduszem przyjaciela nauk z Warszawy wyda
niu uzupełniającego tomu Voluminum Isgum, któ
rego druk opóźniły dotąd mozolne a niezbędne 
z metryką koronną porównania. Dalei o kataloau 
bibltograficznym dzieł z X V n i XVIHgo wieku, 
w gronie Kom. bibliograficznej przez essł. Akad. 
dra E s t r e i c h e r a  właśnie iwykońezonym, któ
rego bogactwo korzystniej niż dotąd zapatrywać 
się każe na ruch książkowy w tyeh wiekaeh chy
lenia się do upadku, a stanie się dzielną pomocą 
dla historyków literatury i badaczów jej wpływu 
na dzieje spółczesne. Tu wreszcie należy prowa
dzone, bez przerwy przez dra W. W i s ł o e k i e g o  
wydawnictwo Katalogu rękopismów biblioteki uni
wersyteckiej tudzież z zakresu Kom. historyczno
literackiej wydanie w 2gim tomie jej arehiwu 
ciekawego zabytku, jakim jest nieznana dotąd X. 
K o n a r s k i e g o  tragedya: Epaminondas. Pocho
dzi ona z rękopismów biblioteki suskiej hr. B r a 
li i e k i e h ,  a wydaniem zajął się dr. Fr. N o w a 
k o w s k i  bibliotekarz tamtejszy i nadz. ezłonek 
Akademii.

W tym według kolei epok historycznych prze
prowadzonym poglądzie na ruch naukowy pier
wszej grupy Komisyj akademickich, o jednej je
szeze nie było wspomnienia, ile że jej skuteczne 
prace, dla właściwości swojej, osobnego wymaga
ły uwzględnienia. Roznmiem to o Kom. do bada
nia historyi i  sztuki w Polsce. Wzięła ona sobie 
przedewszystkiem za zadanie, artystyczne roze
znanie i opisanie najdawniejszych w ezęśei ruiną 
zagrożonych zabytków, o ezem w poprzednich 
sprawozdaniach była kilkakrotnie mowa, a czego 
dowodem są jej publikaeye, mieszeząee nazwiska 
PP- P o p i e l a ,  S o k o ł o w s k i e g o  i prof. Ł u 
s z c z  k i e  wi c  za. W  tym kierunku prowadzi ona 
dalej swe poszukiwania, przy ezem w tym roku 
zwrócić jej wypadło uwagę na 2 budowle cer- 
kwi greckich św. Stanisława w Haliczu i cerkwi 
w Kołoży na Litwie, z któryeh każda dała pewód 
do ciekawych spostrzeżeń. Podjęła próez tego 
Komisya nowe badania nad zabytkami sztuki ma
larskiej XV wieku w Krakowie; wydano Legendę 
o iw. Jadwidze ofiarowanym przez autora p. K.|

S t r o n  c z y  ń s k i e g o  atlasam obrazów podług 
rękopismów Ostrowskiego z r. 1353 i wrocław
skiego * r- 1451. Wreszcie w poezet wydawni
ctwa Komisyi weszła także wielokrotnie na różne 
a teraz pierwszy raz na polski język przełożona 
Theophili presbytori et monachi diuersarum arti- 
um Schedula, której najdawniejszy rękopism od
nosi się jeszeze do wieku XHgo, a której prze
kładu dokonać mógł tylko tak wybornie z języ
kiem i teehniką sztuk obeznany uezony, jak nasz 
szan. ezłonek T. Z e b r a w s k i .  Nie wątpimy, że 
tłumaczenie to może oddać przysługę w dalszych 
poszukiwaniach na polu sztuki f średniowiecznej i 
dlatego też znalazło ono miejsea w naszveh wy
dawnictwach. J

Taki jest obraz prac naszyeh w zakresie pier
wszej grupy Komisyj. Co się tyczy drugiej, bada- 
.jąeej. kraj pod względem przyrodniezym, niepodo
bna iść torem jakiego się trzymałem poprzednio. 
Bo ehoeiaż jedna z nieh, mianowicie antropologi
czna, schodzi się to z archeologiczną, to z języ
kową, to wreszcie z historyczną; to jednak wy- 
padki jej pracy ani się dadzą z regestrować we
dług historycznych epok kraju, ani też tem bar- 
dsiej ująć w ten sposób w jakiś organiczny 
związek z należącą do tej grupy Kom. fizjogra
ficzną, żeby obie uczynić przedmiotem spólnego 
poglądu. O każdej więc z osobna mówić mi przy
chodzi.

W  Kom. fizyograficznej staraniem sekeyi mete
orologicznej, zbierane z 3 miejsc kraju spostrze
żenia stanu powietrza, stanu rzek, tudzież fiilo- i 
zoofenologiczne, obliczył zestawił i ostatecznie 
zredagował czł. Akad. prof. K a r  l i ń s k i ,  dr. zsś 
W i e r z b i c k i  próez spostrzeżeń magnetycznych 
z Krakowa i Wieliczki, zebrał wiadomości o „Gra- 
dobieiaeh w Galicyia.

Pod względem geologicznym usilność zeszłoro
czna Komisyi zwróciła się szczególniej do Tatr, 
o których dotychczas zebrane wiadomośei, nie 

mapy geologicznej przez Zakład geol. 
wiedeński wydanej mogą dać tylko ogólne w szcze
gółach częstokroć mylne, i do celów górnictwa 
niedostateczne wyobrażenie. Dokonane w tym kie
runku zeszłoroczne poszukiwania człon. Akad. 
prof. A 11h a, przy społdziałaniu p. B i e n i a s z a  
rzecz tę posunęły o tyle, że jak tuszy sobie Ko- 
misya, uzyska ona już w przyszłym raku dosta
teczny materyał do nakreślenia mapy, nietylko 
nauee w teorji, ale i praktycznym celom zadosyć 
czyniącej. Prócz tego przedsięwzięte w dopełnie
niu dawniejszych poszukiwań p. B i e n i a s z a  na

Podolu galieyjskiem, posłużyły mu do nakreślenia 
mapy geologicznej tej części kraju. Ogłosiła też 
Komisya pracę jego o „fosforytach galieyjskich*, 
mogących służyć za materyał nawozowy, w kraju 
jsk  nasz rolniczym, tyle pożądany.

Z sekeyi zoologicznej przyczynili się do uzu
pełnienia krajowej Fauny chrząszezów, mięcza
ków i wijów pp. K o t u l a  B ą k o w s k i  i S t o 
b i e c k i ;  poszukiwaniami w okolicy Przemyśla 
Podola gal. i Babiej góry.

W  kierunku botanicznym badał p. S l e n d z i ń -  
s k i  okolicę międsyj Seretem a Dniestrem a pan 
S z y s z y ł o w i c z Tatry. Między 1000 roślin przez 
pierwszego zebranych, znslszło się kilka w na
szej florse dotychczas ni© znanych.

Wszystkie te poszukiwani* dokonane były w 
myśl zarządzenia naszej Komisyi, zostającej pod 
ogólnym kierunkiem czł. Akad. prof. K u c z y ń 
s k i e g o .  Wszakże dzięki obudzonemu ractiowi 
w tej dziedzinie nauki, usiłowania jej jeszcze i z 
innej strony znalazły poparcie. Tu należy ogło
szona już praca prof. T r e j d o s i e w i c z a  „Oba 
damach geologicznych w Król. poi. w okolicach 
Opatowa, Zbrzy i Kleczanowa", p. G. O s s o 
w s k i e g o :  „O labradorytaeh na Wołyniu* i pr. 
R a d z i s z e w s k i e g o :  „Rozbiór chemiczny zdro
ju Wandy w Szczawnicy". Nadesłane przez pana 
G u s t s w i c z a  „zapiski florystyczne z powiatu 
Bobrzeekiego*, tudzież obszerna praca dra Z a -  
p a ł  o w i e ż a  : „O roślinności Babiej góry", pod 
względem botaniczno-geograficznym, zaopatrzona 
odpowiednią mapą i dodatkiem do Flory Pilska 
i Makowskiej góry, wzbogacą będący w druku 
nowy tom, rokrocznie ogłaszanych przez tę Ko
misję sprawozdań.

Ostatnia w tym szeregu a nadto i z czasu swo
jego istnienia Kom. antropologiczna, powodowana 
równą jak inne miłością kraju będącego przed
miotem badania i kierunku nauki stanowiącego 
jej bliższe zadanie, nie była ostatnią w dążeniu 
za niemi do spólnego celu.

Stósownie do 3ch sekcyj praca jej odnosiła się 
do poszukiwań zabytków człowieka lub dzieł jego 
ręki, z czasów do których nie sięga historya; do 
określenia charakterów fizycznych ludności obecnie 
żyjącej; do zbadania nareszcie jej strony psy- 
ehiezno-spółeeznej, jak różniee zwyczajów, oby
czajów, mowy, wierzeń, przesądów i t. p. wła
ściwości etnograficznych.

Komisya antropologiczna, podobnie jak fizyo- 
graficzna, nie ma materyału w drukach ani ręko- 
pismaeh; ich archiwum jest przyroda w pełnem

bogactwie swych objawów i płodów. Aby boga
ctwa te w szczegółach wyśledzić, objawy pochwy
cić, potrzeba mnogo rozsypanych po kraju, do 
pracy chętnych a umiejętnie do tego usposobio
nych pracowników. Nie zabrakło ich Kom. antro
pologicznej w krsju i za krajem, co dało możność 
zebrania wielu naukowych przyczynków sięgają
cych daleko po za zakres Galicyi.

Należą tu pod względem etnograficznym: p. 
K o l b e r g a :  Pieśni ludu litewskiego, tudzież 
ż ziemi Dobrzyńskiej, dopełniające dawniejszą pra
cę p. P e t r o w a ;  X. S i a r k o w s k i e g o :  dalszy 
ciąg materyału etnograficznego z okolic Kielc; po- 
dobmeź X. B r y k c z y ń s k i e g o :  z okolic Płocka, 
Raciąia i ziemi Dobrzyńskiej; p. G r a j n e r t a :  
Wiadomości etnograficzne i pieśni ludu z powiatu 
Wieluńskiego; Dra D y b o w s k i e g o ;  Przysłowia 
białoruskie, Dra W i e r z b i c k i e g o :  Przepowie
dnie ludowe pogody.

Z zakresu charakterystyki fizycznej obecnej lu
dności galicyjskiej, zdający sprawę, dawniejsze 
swoje poszukiwania co do roeznogo przyrostu 
ciała u ludności ruskiej, uzupełnił, takiemiź „o- 
znaozeniami u Polaków i Żydów, z któryeh pierw
sze już ogłoszone, drugie znajdują się w druku

Naostatek co do poszukiwań antropologiczno- 
archeologicznyeh robili je  z zarządzenia komisyi: 
p . ' U m i ń s k i  w Popówee pod Krakowem, p. 
K ir  k o r  na pełudniowem Podolu. Zebrał on z ta
mecznych grobowisk liczne zabytki człowieka i 
dzieł jego ręki, wskazał i mapą unaocznił „bieg 
wału Trajana," opisał badane spólnie z p. P r z y -  
b y s ł a w s k i m  nader ciekawe, przez różnych 
różnie oceniane, tak zwane hołdy w Stryjskiem. 
Próez tego gorliwi ezłonk. kom. pp. G l o g e r ,  
R a d z i m i ń s k i ,  K u l i k o w s k i ,  P r z y b y s ł a w -  
s k i nie ustawali w żyezliwem spółpraeownietwie, 
skutkiem, czego zakres badania rozszerzył się na 
Wołyń, Żmudź, Ukrainę i Kurlandyę; gdy znowu 
p. T i e d e  m a n n  nadesłał Wiadomość o grobach 
rzędowych w Staboszewie w Wks. Poznańskiem, 
dołączając do tego kości jednego sfcieletu, a p. 
H a g n e r  inżynier: Opis odkrytych przez siebie 
śladów budowli palowych w tejże dzielnicy w tor
fowisku pod Odolanowem. Zbadanie nadesłanych 
czaszek z Słaboszowa, jak niemniej otrzymanych 
z Tczewa, z powiatu Ostrowskiego na Wołyniu i 
z Podola galicyjskiego, jak poprzednio tak i w tym 
roku było wyłąeznem a umiej ętnem dziełem czł. 
Akad. Dra K o p e r n i e k i e g o .  Naostatek do rzę
du zadań komisyi, należy powierzone p. O s s o w 
s k i e m u  zbadanie wszystkich jaskiń krajowych,

co też w znacznej ezęśei dokonanem już zostało 
w okolicach Krakowa. Mianowicie zaś, z dwóch 
pasa wzgórz biegnących tu prawie równolegle, 
zbadano w eałem północnem, eiągnąeem się wzdłuż 
granicy Królestwa Polskiego jaskiń 29, w połu- 
dniowem dotąd tylko kilka, z których najobfitszych 
zabytków dostarczyła jaskinia w Piekarach. Mó
wiąc o tem, nie podobna mi pominąć milczeniem 
wdzięcznego uznania dla tych zaonyeh obywateli, 
którzy wysłannikowi Akademii w różnym wzglę
dzie dostarczyli pomocy. Bez tego życzliwego u- 
działu przeprowadzenie w tym kierunku zamiaru 
przez nią powziętego, byłaby prawie niepodobnem.

Na tem kończę ogólny przegląd naukowych 
zajęć Akademii, w roku przeszłym podjętych, 
dokonanych lub w toku będących. Mam zaprawdę 
obawę, czy mimo starania się o najtreściwsze za- 
rys7ł przy' długim szeregu tychże nie nadużyłem 
uwagi szan. Zgromadzenia? W  tem jednak znaj
duję otuchę, źe przydługi ten szereg, był koniecz- 
nera następstwem ożywionego i coraz dalsze sfe
ry ogarniającego ruchu tej młodocianej jeszcze 
Iastyiucyi. Co jeśli tak jest, to pewnym być mo
żna, źe tętno krzepko bijące w jej łonie znajdzie 
przychylny odzew w prawem sercu nietylko ro
dakai, ale każdego zdolnego znaczenie wiedzy 
pojąć, a pełną trudu drogę do niej wiodącą na
leżycie ocenić.

Nic zapówne łatwiejszego, jak z kilku poehwy- 
conyeh szczegółów, popuściwszy wodze fantazyi, 
budować kolosy teoryj; wszakże tym sposobem 
nie zdobywa się nauka, lecz fantastyczny utwór, 
im śmielszy, źe nie powiem, zuchwalszy, im wię
cej wkraczający w zakres stosunków społecznych 
tom niebezpieczniejszy w swem zastosowaniu, 
^aana nam zapewne ważność teoryj i znaczenie 
hipotez w nauce; lecz idzie tu o ostrożność w wy
rokowaniu i tworzeniu abstrakcyj, o nieprzesą- 
a z en i e i  podubieganie wywodów nie mających 
dość silnej podstawy. Ta właśnie oględność była 
i zostanie piętnem naszej pracy, szczęśliwi, jeśli 
jej skutkiem zostawimy następcom nowo zdobyty 
zasób wiadomości, przy którym polot ich myśli 
będzie mógł znaleść bezpieczniejsze oparcie, po
pędy serca rozumny kierunek, nauka rzeczywistą 
korzyść, a kraj może sprawiedliwsze niż dotąd 
uznanie!
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dla kraju nadzieje niezwyklemi zdolnościami 1 silą I hamował lokomotywę, strącony został uderzeniem pio 
zasad, Połączona powtórnie z hr. Zdzisławem Zamoj-1rnnn na ziemię, wnet jednak przyszedł do siebie, od- 
gkim, którego umysł zwrócony do najwyższych zaga-1 niósłszy lekkie tylko kontuzye,
dnień religijno-filozoficznych, czyn zaś ku zadaniom 
politycznym kraju i narodu. Zmarła nosiła więc ko
lejno imiona mężów należących do najznakomitszych 
swego pokolenia, a nosiła je zaszczytnie jak przy
stało na matronę polską i katolicką. Odznaczały ją 
zwłaszcza wielki spokój duszy i słodycz charakteru 
oraz owa aprzedzająca uprzejmość dla wszystkich, 
która jak wszędzie znamionuje wielką panią, tak 
w Polsce była tradycyą matron naszych. Zmarła 
była matką hr. Stefana Zamoyskiego połączonego z 
hr. Zofią Potocką z Krzeszowie, oraz trzech córe' [i 
Zofii zaślubionej hr. Janowi Tarnowskiemu z Dziko
wa, Maryi za ?ks. Tadeuszem Lubomirskim i Wandy 
za hr, Stanisławem Grocholskim.

_  Dziś rano nmarł Józef L a s o c k i ,  wiceprezes 
Towarzystwa Dobroczynności, radzca Arcybractwa Mi 
łosierdzia i Banku pobożnego, prezes komitetu para 
fialnego kościoła N. P. Maryi, licząc lat 75. Za młodu 
był on urzędnikiem policyi a następnie czas jakiś pod
prokuratorem trybunału w Krakowie,

— We wsi Starawieś w powiecie Piotrkowskim 
włościanin kopiąc ziemię w swoim ogrodzie, znalazł 
skarb składający się z 34 monet srebrnych i 156 
sztuk miedzianych polskich z XVII wieku. W samym 
Piotrkowie przy kopaniu ziemi na fundamanta i pi
wnice, znaleziono parę toporów bez toporzysk, hala 
bardę bez drzewca i większą połowę miecza.

— We środę o godzinie 9ej wieczorem przybył 
do Brukseli pociąg wiozący Towarzystwo śpiewaków 
z Wiednia, które przez publiczność oczekującą na pe
ronie przyjęte zostało grzmiącemi oklaskami. Kapela 
zagrała hymn narodowy austryacki, a kompania ho
norowa powiewała chorągwiami. Na powitanie śpie
waków przybyli kapitan Donny, adjutant królewski, 
w imieniu króla, pułkownik karabinierów Sterr; prócz 
tego po trzech oficerów z każdego pułku załogi bruk
selskiej; Dustin, jako reprezentant komitetu powital
nego miasta; Jottrand, burmistrz z St. Josse Bennode, 
dzielnicy, w której położony jest dworzec; poseł an 
stryacki hr. Chotek z personalem poselstwa, oraz li
czni reprezentanci Rady miejskiej. Hr. Chotek powi 
tał kilką słowy dyrektora Towarzystwa śpiewaków 
p. Olschbaura, potem zwrócił się do komitetu, dzię
kując mu po francusku, na co jako odpowiedź za
grzmiał okrzyk Vive 1'Autriche! Następnie wśród od
głosu muzyki i entuzyastycznych okrzyków, sformowali 
się śpiewacy w szeregi po sześciu do wyjśoia z peronu. 
Plao przed dworcem oświetlony był ogniem bengal
skim i otoczony przez członków rozmaitych stowa
rzyszeń z lampionami i pochodniami. Około 20,000 
osób zapełniało plao. Na dachach domów nmieszczone 
były przeźrocza i monogramy króla, arcyksięcia Ru
dolfa i księżniczki Stefanii. Śpiewaków odprowadzo 
no na ratusz, gdzie na nich oczekiwał wice-burmistrz 
Vauthier i wyborowa publiczność. Pierwszy w dłuż 
szej mowie powitał przybyłych, a między innemi rzekł: 
„W oczach naszych przedstawiacie cały Wiedeń, cały 
naród austryacki, a uczucia, jakie wam wyrażamy, 
stosują się do całej Austryi. Przechowaliśmy wiernie 
pamięć wielkiej Maryi Teresy. Dziękuję wam, żeście 
przybyli, dziękuję w imieniu Brukseli. Dr Olschbaur 
odpowiedział po niemiecka. Wtedy udano się do bu 
fetów, gdzie przygotowano 600 butelek szampana, 
W pośrodku sali g tyckiej Dr Olschbaur wniósł toast 
za zdrowie belgijskiej pary monarszej i miasta Bruk
seli. Na to odpowiedział Vauthier toastem za zdrowie 
pary cesarskiej austryaokiej i aroyksięoia Rudolfa, 
który przyjęto z frenetycznemi okrzykami. Uczta prze
ciągnęła się aż po północy

— Telegram z Brukseli z 18go b. m. donosi, o na
stępujące® zdarzeniu: Król belgijski, królowa, księ
żniczka Stefania i arcyksiążę Rudolf zwiedzali opa 
ctwo Villers. Podczas gdy czekano jeszcze na przy 
byoie króla, przybyły damy wraz z arcyksięciem Ru
dolfem faetonikiem, zaprzężonym parą poney. Gdy kró 
Iowa, księżniczki i arcyksiążę Rudolf wysiadłszy, wejść 
chcieli do dworca w Villers, wzbronił im wstępu szef 
staoyi, który królowej nigdy nie widział. „Ala prze
cież to marna", rzekła księżniczka Stefania — „Ja nie 
znam matki pani", odpowiedział szef stacyi. „Ależ to

Najszybsza jazda koleją odbywa się teraz mię 
dzy Nowym Jorkiem a Filadelfią, dzięki nowoskon 
struowanej przez amerykańskich mechaników lokomo 
ty wie, która pędzi z ohyżością 92 mil angielskich 
(23 geograficznych) w 90 minutach, nie zatrzymują 
się wcale, gdyż zapas węgla i wody ma zawsze do 
stateczny. Lokomotywa ta waży 840 cetnarów.

W i s d o m o e e i  § s o iI® fJ» e : Straż policyjna 
przytrzymała: Annę Sękowną za sprzeniewierżenie 
w służbie; Karolinę Kowalczykównę i Józefę Pawli 
kównę za kradzież koszuli; Władysława Sitkowskie 
go za sprzeniewierzane; Jędrzeja Kierasa za kra 
dzież chleba; za pijaństwo 2 osoby.

Portmonetka z kwotą 8%  centów w. a. zostawio
na w tutejszym urzędzie pocztowym w oddziale na 
dawczym poezty listowej, może być przez właściciela 
w każdym czasie w wspomnianem miejscu odebraną.

TK i& Tm , W piątek d. 21 maja: Na powszechne 
żądanie Wi e c z ó r  a k a d e mi c k i .  Program: l)Psalm 
116 „Laudate Dominum" Fr. Liszta odśpiewa chór 
akademicki. 2) Obraz historyczny w 3 aktach J. Szuj
skiego: Długosz i Kalimach (przedstawiony przez 
amatorów). 3) Obraz z żywych osób. Zakończy: 4' 
Chór akademioki pieśnią „Filaretów". — Possąisk c 
gods. 8.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
pięknych w S u k i e n n i c a c h  otwarta codziennie od godz. 
l le j do 4ej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedziele 15 
centów, w dnie powszednie 30 centów.

— M uz eu m  Ks. C z a r t o r y s k i c h  przy bramie Flo- 
ryańskiej otwarte we wtorki i czwartki od lOej do 12ej.

G a b i n e t  a r c h e o l o g i o z n y  u n i w e r s y t e t u  J a 
g i e l l o ń s k i e g o  (w Collegium mąjus) zwiedzać można 
codziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uni
wersyteckich.

Dnia 20go maja pochmurno, chłodno; termometi 
od 1*8 doszedł do 10‘0 0. Barometr opada; o godz. 
lej rano d. 2 Igo stan jego był 743 9 miilim., terać- 
metru 3’6 O. W nocy przy wietrze północnym termo 
metr spadł na —0*4 C.

W sobotę d, 22 maja: 8uch. Ś. Julii p. m.

uia znaczne. Bliższa wiadomość W Redakcyi „Der 
Capitalist“ w Wiedniu Kohlmarkt 6.

Gospodarstwo handel i przemysł.
Wiadomości 

e bmm laby ka^dhwópritemysłowej krakowskiej 
o targu zbożowym na Baranie i Klepana 

daia 20 i 2Igo maja.
W  daiu wczorajszym na Baranie targ był nad

zwyczaj mały. Dowieziono jedynie z mniejszych 
posiadłośei i to w tak małej ilośei że nawet i cen 
nie notowaliśmy.

Ruch i obrót na dzisiejszym targu kleparskim 
był więeej ożywionym przez eo i oeny się pod 
niosły, a zakupno odbywało się nietylko na miej
scowe potrzeby i dla młynów parowyeh, lecz bra
no nawet udział w wywozie do Prus, a mniej
szymi artyami zakapowano na wywóz do Morawy 
i Szląska.

Płacono za pszenieę żółtą za 100 kilogramów 
od —•— do —■■— czerwoną od 12 złr. 25 cent.; 
do 12 złr. 50 cent.; bia.ą 11*80 do 12*25; żyto 
piękne od 9 50 do 10*20; poślednie od —*— do 

—; jęczmień piękny od 9 50 do 9 75; na paszę 
od *— do —*—; owies od — do 8*92.

Na inne artykuły kupców nie było i o eony 
nie pytano.

królowa", dodała księżniczka. Szef stacyi, jakby gro-| 
mem rażony, wyjąkał kilka słów uniewinnienia i na
tychmiast wprowadził dostojnych gości.

— Jak donosi Figaro, utworzył się w Paryżu ko
mitet, który za zadanie postawił sobie zebrać w dro
dze składek fundusz potrzebny do stałej konserwacyi 
pomnika Chopina na cmentarzu paryskim Pćre-La- 
ehaise. W skład komitetu wchodzą: księżna Marcelina 
Czartoryska, ks. Władysław Czartoryski, baronowa 
Rotsohild oraz pp. Dubois, d’Eichthal, Frecchomme i 
Gavard. Składki przyjmuje wydawnictwo utworów mu
zycznych Dnvand Schoenewerk & Comp. w Paryżu na 
plaou Madeleine.

— Jeden z korespondentów kijowskich donosi: Po
ciąg osobowy, który d. 12 b. m. rano przybył do Ki
jowa z Brześcia, przy wjeżdzie na dworzec w Saepa- 
tówce rażony został piorunem. Jeden z wagonów wy
ładowanych drzewem, zapalił się, ogień wszakże zo
stał natychmiast stłumiony. Maszynista, który właśnie

W i e d e ń  20 maja.
&  '§>!&© w ilfe . .?!>*, kmtcb targowiska stanęło 

nieco transakcyj na maj po cenie bez zmiany 35*50— 
35*75 złr.

Pesz t ,  19 maja 33 50—34 50shv— Wrooł sw,  
19go maja: w miejscu 62 20*— rark. ofiarow. — na 
maj 62 20—■ rark, ofiarow. — S z c z e c i n ,  19go ma
ja : w miejsca 63 30 mrk., es maj ozerwiec 83*50 mrk,, 

hpieo-siorpień 63 70 mrk— a e r l i n ,  19go maja: 
w miejsca €4 80 nrk., na maj -czerwiec 64 80 mrk., 
as skrp.-wrsaś. 64 70 mrk., na wraesień-pażdz. 59*— 
mrk.— P a r yż ,  19 maja: ns tan miesiąc 70 60 frak., 
as czerwiec 68*75 frak., na lipieo sierpień 67*75 frak., 
aa wrseś.-grudzień 62*50 frak.

SssfS®. Wiedeń ,  20 maja: aa 100 Mie z dworca
* cisa 16*------18 25 dr. — T r y s * 6,19 maja: za 100
aiio has era —*— sir.— Brema,  19go maja: su tO 
siło 7*— — ssrk. Hamburg ,  19go maja; w miej
sca 7*— xtrk^ na maj 7 05 wck.t na eierpiuń grads, 
7 65 mrk. — An t we r p i a ,  19go maja: m  100 kila 
17*75—Mu— No wy Jork., 19 maja; za gahaę 7% 
& pap., w F i l a de l f i i  7* /, st. gap.

N A D E S Ł A N E . (1366-4 6)

Posiadaczy losów tureckich wzywa 
się do wspólnego działania; dotychozasowe zgłoszę-

p r z e g l ą d  polctygkny

Depesze telegraficzne,

M o n a c h i u m  19 maja. Poseł rosyjski O ż a 
r ów umarł tu wczoraj wieczór po diugiój cho
robie.

L o n d y n  19 maja. Poseł turecki M u s u r  us 
basza powołany ze stał do Kcestantynopoia. Daily 
News dowiadują się, że przynajmniój przedwezsną 
jest wiadomość, aby Gos eh en  miał polecenie 
nalegania na Po: tę o utworzenie międzynarodo- 
wój komisji administracji.

L o n d y n  19 maja. Dsiś odbjło się w Bridge 
water-house zgromadzenie konserwatywne da 
wnysh i teraźniejszych członków parlamentu 
Lord B e a e o n s f i e l d  miał mowę, w którćj za 
pewnił, iż będzie dalój przewodniczył swemu 
stronnictwu i upominał, aby nie robić opozycji 
ookątnój, przypominał, że konserwatyści doznali 
uż za ezasów Wellingtona większćj porażki a 
ednak podiwignęli się, mogą więo z zaufaniem 

spoglądać w prsysrłość Przemawiali następnie 
Richmond, Baekleigh, Northeoita, Robert Peel i 
Carsisrvon, na którego już przestano liezyć, gdy 
wystąpił z gabinetu Beaconsfielda.

Londyn 20 maja. Mowa tronowa nazusesa 
serdeczność stosunków z sagranieą i wyraża na
dzieję, że za porozumieniem sie z moearstwami 
da się osiągnąć rychłe i zupełne wykonanie trak
tatu berlińskiego. Co się tyczy rzeczywistych re
form nie zostały jeszcze wydane ustawy wzglę
dem równouprawnienia wszystkich poddanych tu
reckich w duchu postanowień traktatu berlińskie
go i kwestye terytoryalne jeszcze nie uporządko
wane. Koniecznem jest wykonanie traktatu pod 
tym względem, aby uniknąć ndwych sawikłańna 
Wschodzie. Królowa przeto uznała potrzebę wy
słania nadzwyczajnego posła do Sułtana.

Petersburg 19 maja. Journal de St. Pe
tersburg  rozbierając okólnik G r a n  v i l l a ,  mówi: 
Niezaprzeczona ważność inicjatywy Anglii na tem 
polega, że stanowi punkt wyjścia dla wspólnój 
akcyi Europy, pokojowój, ale silnój i stanowesćj, 
opartćj na wspólnem zaufaniu mocarstw. Europa 
długo rozdwojona zręcznie żywioną nieufnością, 
podejmuje na nowo niezałatwione kwestye na 
podstawie traktatu berlińskiego, a powszechne ży
czenie czuwania nad zachowaniem pokoju, upra
wnia nadzieję szczęśliwego rezultatu. Przekonają 
się w Konstantynopolu, że wspólne porozumienie 
jest niezmienne i że czas intryg przeminął. Trak
tat berliński zostanie wykonany a Wschód wej
dzie zwolna w używanie praw, jakie mu użyczo
ne zostały przez inne państwa cywilizowane.

Petersburg- 20 maja. Journal de 8t. Peters- 
<ourg niedowierza doniesieniom dzienników o proś- 
>ie za ułaskawieniem mordercy podpułkownika 

Krommerau, która, gdyby nawet próbowano ją 
zanieść, byłaby bezskuteczną. Bezpieczeństwo za
granicznego ciała dyplomatycznego wymaga uka
rania mordercy dla zapobieżenia nowym zama
chem fanatyków. Akt łaski uchodziłby w oczach 
ciemnej i dzikiej ludności za słabość.

A t e n y  19 maja. Król Jerzy odjeżdża jutro 
z rodziną swoją przez Wenecyę, Paryż i Londyn 
do Kopenhagi, a dopiero z powrotem odwiedzi 
dwory berliński i wiedeński.

Belgrad 19 maja. Wczoraj wymienionono 
ratyfikacje traktatu handlowego między Anglią a 
Serbią.

Belgrad 20 maja. Sejm otwa tym będzie 
w niedzielę. Książę i Ristiez wyjechali już do 
Niżu.

Bardzo to znamionującem jest, że dziennikom 
warszawskim zabroniła cenzura umieszczać spra
wozdań z obchodu Długosza i z posiedzenia Aba- 
demi odbytego świeżo w Krakowie, tudzież z o- 
>rad kongresu historycznego, które w ściśle nau

kowym odbywają się zakresie. Zakaz ten jest naj
wyraźniejszym objaśnieniem stosunków polskich 
>od rządem rosyjskim.

Izba wyższa Rady państwa rozpoczęła wczoraj 
obrady swoje nad przedłożeniami, które załatwione 
być mają przed odroczeniem formalnem Rady pań
stwa. Uchwalono też wszystkie przedmioty zamie
szczone na porządku dziennym. Następne posie
dzenie jutro; zdaje się, iż przyjdzie już pod obrady 
ustawa o taksach wojskowych, którą komisya bez 
zmiany do przyjęcia zaleca. W poniedziałek dys- 
kusya budżetowa, a prawdopodobnie już we wto
rek wybory do delegacyj wspólnych.

NPan, który bawił kilka dni w Monachium, po
wrócił już do Wiednia, a za kilka dni udaje się 
na manewra wojskowe do Berna.

W Ożechach i na Morawie demonstrują Niemcy 
wszelkiemi sposobami przeciw rozporządzeniu o 
równouprawnieniu języków; agitacya zaczyna co
raz szersze przybierać rozmiary, wszelkie bowiem 
korporacye, towarzystwa polityczne, a nawet re 
prezentacye autonomiczne, oczywiście te, których 
większość jest niemiecka, uchwalają przeróżne re- 
zolueye przeciw owemu rozporządzeniu. Dla le 
pszego podjudzania i lepszej agitacyi urządzają 
teraz deputowani wiemokonstytucyjni zgromadze
nia wyborców pod pozorem złożenia sprawozdania 
z czynności swych w Radzie państwa; ponieważ 
jednak nigdy nie mieli tej względności dla swoich 
wyborców, przeto zbyt widocznem jest, iż chodzi 
o demonstracyę i agitacyę. Dowodem już jedno 
takie zgromadzenie wyborcze, gdzie uchwalono re- 
zolucyę przeciw rozporządzenia językowemu, uwa
żając je za niebezpieczne, niesprawiedliwe i nie
przyjazne dla żywiołu niemieckiego, a nadto wy 
rażając nadzieję, że rząd podobnego rozporządze
nia dla Szlązka nie wyda Podobne postępowanie 
Niemców musi oczywiście drażnić Czechów i tem 
się tłumaczą objawy niezadowolenia z ich strony, 
o których słychać. Przed dwoma znów dniami 
przyjechało do Pragi kilkudziesięciu uczniów po
litechniki z Berlina z dwoma profesorami w celu 
oglądania budowli pratskich; na dworcu kolei 
rtoś z publiczności pozwolił sobie okrzyku: psreat! 
Dzienniki niemieckie rozniosły zaraz na cały świat 
depesze, że studenci czescy wyprawili Berlińczy- 
tom kocią muzykę, że publiczność urządziła prze

ciw nim demonstracye itp. — co wszystko oka
zało się potem przesadzonem, a nawet wprost 
nieprawdziwem, cel przeto widoczny podobnej 
wrzawy.

Wczoraj nastąpiło otwareie sejmu pruskiego. 
Za kilka dni rsąd ma mu przedłożyć projekt o 
przyznaniu władzy dyskrecjonalnej w stosowaniu 
ustaw majowych. Minister wyznań Puttkamer zło
żył już Cesarzowi raport w tym przedmiocie. U- 
stawa ma określać i rozmiary władzy dyskre
cjonalnej i przypadki, w których ona będzie u- 
iytą. Treścią ustawy ma być uchylenie nioktó- 
ych szykan i w ciągu lat kilku obserwowanych 

niedogodności, które powstawały przez zbyt su
rowe wykonywanie ustaw majowych bez żadnego 
dla państwa pożytku. W  Berlinie krąży pogło
ska, że król Bawarski był pośrednikiem w ukła
dach z Watykanem, eo już z tego względu nie 
zasługuje na wiarę, iż kanclerz nis lubi pośre
dników, lecz używa własnych ajentów, którym 
może rosk&zywać, tudzież należy mieć i to na 
uwadze, że król Ludwik nie może uchodzić za 
irzyohylnego kurji rzymskiej. Niemniej błędnem 
est przypuszczenie, powtarzane w Berlinie, aby 

rząd austryacki podjął się nakłaniać Papieża do 
zgodzenia się na ustawę o dyskrecjonalnej wła
dzy rządu pruskiego pod wpływem ustaw majo
wych. Germania weale nie spuszcza z tonu 
wobec ks. Bismarka i nie wdaje się w kompromis 
w sprawie ustaw majowych, a twierdzi, że myl
nym jest domysł, jakoby zachowanie się centrum 
w kwestyach ekonomicznych zawisło od losu u- 
staw majowych, gdyż niema żadnego związku je
dna sprawa z drugą.

Znany historyograf pruski Treitsehke umieścił 
ostatnim zeszycie esasopisma Preussische Jahr- 

ilcher artykuł o związkach Prus i Rosyi od r.
] 802 do 1879, w którym stara się dowieść ko
rzyści tego stosunku uzupełnionego sojuszem 
trójcesarskim, będącego jedyną rękojmią pokoju 
europejskiego. Artykuł ten ma na celu pojednać 
naród niemiecki z myślą odnowienia przymierza 
trzech cesarstw i zapewne on dał powód do po
głosek w tym duchu krążących w Berlinie, które 
zresztą powstały również w Petersburgu zaraz po 
>rzyjśeiu Gladstona do władzy. Biereg zapowiada 

nawet w liście z Wiednia rychły zjazd trzech 
Cesarzów, o asem, jak twierdzi wiedeński Frem- 
denblatt, woale w Wiedniu nie wiedzą. W  Berli
nie zaś krążyła na giełdzie pogłoska, która prze
szła także do dzienników, a miała wyjść z Pe
tersburga, że krokiem przygotowawczym do tego 
zjazdu ma być podróż carewicza do Galicji dla 
>owitania oesarza Franciszka Józefa podczas jego 

Galicji pobytu; może też cheianoby wysłaniem 
Oarewieza do Galicy! odjąć pobytowi cesarskiemu 
tę cechę, jakąby mógł on przybrać.

Ustąpienie Martela z krzesła prezesa senatu 
francuskiego zaczyna nabierać znaczenia wypadku 
>olitycznego, lubo było spowodowane stanem zdro

wia, gdyż lewy środek zaleca wybór Juliusza Si
mona, na który zgodzfyię pewnie prawica w nagro
dę jego opozycji przeciw § 7 ustawy Ferrego o 
wyższem wychowaniu. Wybór zaś Juliusza Simona 
równałby się porażce rządu. Dufaure odmawia 
przyjęcia krzesła, rząd przeto zamierza popierać 
na tę godność Leona Say, który dopiero eo mia
nowany posłem w Londynie stał się tam niemo- 
żebnym, gdy mu się nie powiodło uzyskać zniże
nia cła od win francuskich. Wybór Saya byłby 
zakryciem jego niepowodzenia w Londynie.

O przewidywanych w Paryżu demonstraoyaeh 
dawnej kommuny niema dotąd żadnych szczegó
łów, prócz, iż rząd nietylko poczynił kroki mili
tarne ale nadto użył członków skrajnej lewicy 
nie bez dania im pewnych przyrzeczeń, aby sta
rali się odwieść nieprzejednanych od demonstracyi.

Mowa tronowa zagajająca wczoraj parlament 
angielski, znaną jest nam dopiero z krótkiego o 
aiej telegramu. Królowa nie zagaiła osobiście 
Izb. Mowa po zwykłym frazesie powitania nowe
go parlamentu i po również zwykłem zapewnie
niu o przyjacielskich stosunkach z mocarstwami, 
przechodzi do traktatu berlińskiego i jego wyko
nania, kładąc szczególny nacisk na urządzanie 
granic nowo powstałych na półwyspie Trackim 
krajów i na potrtebę zaprowadzenia ustaw zabez
pieczających równouprawnienie wszystkich wy
znań i narodowości w Turcyi. Co do innych 
spraw polityki zagranicznej, ubolewa mowa tro
nowa, że pokój z Afganistanem nie przyszedł 
dotąd do skutku, lecz spodziewa się, że wkrótce 
to nastąpi. Rząd pragnie utrzymać niepodległość 
Afganistanu i żyć z nim w dobrem sąsiedztwie. 
Dalej poruszyła mowa tronowa zamiar gabinetu 
Beaconsfielda utworzenia w południowej Afryce 
konfederacji kolonialnej, jaka istnieje w Kana
dzie, a do niej wlicza Transvaal, zapewniając 
tylko tamecznym kolonistom holenderskim samo
rząd Zapowiada rozbiór budżetu indyjskiego 
z powodu pomyłek w nim zaszłych. Nakoniee co 
do Irlandyi nie zażąda rząd przedłużenia stanu 
wyjątkowego i wniesie uporządkowanie stosun
ków wyborczych w Irlandyi. O reformie zaś a- 
graryjnej nie wspomina mowa tronowa.

Ostatnia tełfgrsmy „CtanL i-

Londyn 21 maja. Wczoraj po południu od- 
jywały się w obu Izbach obrady nad adresem. 
W  obu Izbach złożyli konserwatyści przez lorda 
B e a c o n s f i e l d a  i sir St. N o r t c o t e  oświad
czenie, iż w gruncie rzeczy zgadzają się z poli
tykę zagraniczną mowy tronowej. Opozycja wspie
rać będzie rząd tam,  gdzie sumiennie wspierać 
go może; nagania ona zniesienie stanu wyjątko
wego w Irlandyi, żąda rozmaitych wyjaśnień. 
W  Izbie wyższej G r a n v i l l e  a w niższej G l a d 
s t o n e  dali jednobrzmiące objaśnienia i oświad
czyli, że stan wyjątkowy w Irlandyi zniesiony 
został dopiero po dojrzałej rozwadze. G o e s e k e n  
wysłany zoBtał do Konstantynopola, aby sprowa
dzić uporządkowanie niedopełnionych jeszcze wa
runków traktatu berlińskiego. Rząd ułożył statut 

spodziewa się po jego przyjęciu najzbawienniej- 
ssyeh skutków dla ziem tureckich, a wielkiej ko
rzyści dla Europy. Stan Armenii jest rozdziera- 
jąey serce. G r a n v i l l e  oświadcza w Izbie wyż
szej, że w eelu wykonania traktatu berlińskiego 
uważa sa rzecz stosowną energiczne połączenie 
się mocarstw i w okólnika, który wydał, propo
nuje wysłanie jednobrzmiącej noty do Porty. Mo
carstwa odpowiedziały serdecznie i zachęcająco. 
Granville mniema, że pod naciskiem Europy opór 
Porty będzie jak może być najsłabszy. G l a d 
s t o n e  oświadcza w Izbie niższej, że Porta błą
dzi, sądząc, że Anglia ma istotnie własny interes 
w utrzymaniu państwa Ottomańskiego, że Tureya 
w każdej okoliczności liezyć może na Anglię. 
Rząd angielski pragnie tylko wiernego wykonania 
zobowiązań, a bynajmniej nie zamierza naruszyć 
praw zwierzehniczych Turcyi w Azyi. Po odrzu
ceniu poprawki postawionej przez deputowanych 
rlandzkich w Izbie niższej 300 głosami przeciw 

47, obie Izby przyjęły projekt adresu.

m. — Wiedeń 21 maja, 3 gois. 30 ss. 
m  po!. Ręs&a papierowa 72*30. — Rents websaf. 
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Rabie jjapierowa rosyJBkie za 100 rs. . . . . .
R aM  arobmy obrączkowy . . . . . . . . .
Mirki niemieckie za 100 marek
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80 frankówka . . . . - ......................... .....
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za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. ' o t  
V* listy zastawne Król. Pol. ser. I (za 100 rubli) 
y t  lisiy zastawne Król. Pol. ser. II (za 100 rubli) 

listy zastaw. Król Pol. z r. 1869 (za 100 rubli) 
listy likwidacyjne Królestwa Pol. (za 100 rubli)

Akeye kolejowe i  bankowe.
Akeye kolei Karola Ludwika . . .  po złr. 210 
Akeye kolei Lwowsko-Czemiowieokiej „ 200
Akeye Banku hipotecz. we Lwowie „ 200
Akeye Banku gal. dla Hand, i Prz. w Krak. „ 200

Losy krajowe.
fosy  miasta K r a k o w a .............................................
Losy miasta S tanisławow a........................................

płacą

124 50 
1 63 

58 -  
5 57 
9 40 
9 65 

100 —  

99 50

99 — 
97 25 
89 75
96 75 

102 —  

102 25

94 —

97 —

97 50

100 75
97 -§*
98 —M 
98 25'2 
85 —'fi

264 50 
166 50

20 —  

24 50

żądają

1 75 
59 -  
5 66 
9 50 
9 77 

100 -

102 —

99 -  
91 25 
97 75

103 25
104 —

96 —

100 —
99 50

103 —
99 — §* 
99 £5-* 
99 252 
86 25 g

266 50 
168 50 
300 -

21 25 
27 50

W i e d e ń  20 maja.
Obligi długu paAstwa.

47b?ś Renta p a p ie r o w a .........................
4V«ji Renta s r e b r n a ........................   -
4* Renta złota . , ..............................
3 7 ,*  Losy z roku 1854 po 250 złr.. . 
4i . „ „ I860 ,  500 ,  .
4* „ „ I860 „ 100 „ .

„ „ 1864 „ 100 „ .
„ 1864 „ 50 „ .

Losy C om o-R enten....................
Obligi indermizacyjne.

Czeskie ..............................10yt podat.
Bukowińskie „
G a lic y js k ie ...............................  „
M o ra w s k ie ......................... „ „
Niższo-Austryackie . . . „ „
Wyższo-Austryackie . . , „ „
Szlazkie . . . . . . .  * .
S tyryjskie..................................   „
Siedmiogrodzkie . . . .  ly( „
W ę g ie rs k ie ......................... „ „
Węgier, z klauz. 1867 . . „ „
5yi Obligi poż. kolei węgierskiej . . .
6yt Renta węgierska z ł o t a ....................
4 7 ,^  „ .  „ (za Ostbahn.)

Akeye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr.
Boaen-Credit węgierskie . . 140 „

„ austryackie . . 80 „
Credit-Anstalt dla Han. i Prze. 160 „

„ „ węgierskie . . 200 „
Depositen-Bank _  200 „
Escompt-Gesell. niż.-austr. . 500 „
Gal. Banku dla Hand, i Przem. 200 „
Austro-węg. Banku (Nat.-Ban.) 600 „
Unionbank . . . , . . .  100 „
Verkehrsbank ogólny . . . 140 „
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akeye kolei.
A lb re o h ta ....................  200 złr. bez <
Alfóld-Fiume . . . .  200 „ 5*

płacą żądają płacą żądają płacą żądają płacą żądają
Donau-Dampfsch.-Ges. 525 złr. 5* 577 — 579 — Elżbiety Linz-Budweis. 200 złr. t y 101 - 102 - C la ry ...................................

t y  Donau-Dampfśeh. . .
. 42 „ 43 50 44 —

72 40 72 55
Elżbiety ......................... 210 „ 186 25 186 75 „ Em. 1870 . . 200 rt 100 50 100 75 • 105 „ 107 50 107 75
Linz-Budweis . . . . 200 „ $i 168 25 168 75 Em. 1872 . . 200 r t 103 ~ 103 60 Inspruku......................... ..... • 20 „ 24 — 24 7573 10 73 25 Salzburg-Tyrol. . . 200 „ rt 157 50 158 Salzb.Tyr. 1873 200 rt 100 75 101 25 Keglewicha......................... 16 25

88 45 88 60 Ferdynanda Nordbahn , 1050 „ » 2454 2458 Epories-Tam. węg. część 
Ferdyn.-Nordb. mon. k.

300 rt — — ----- Krakowskie......................... 20 50 20 75123 50 124 — Franciszka Józefa . . 200 „ 39 168 75 169 25 złr. 41/,* 105 70 106 - Ofher (miasta udy). . , . 40 „ 44 25 45 —130 10 130 60 Gal. Karola Ludwika . 210 „ n 265 — 265 50 wal. a. n 101 — 102 - Palffy................................... ■ 42 „ 42 - 42 50
131 50 132 — Koszyeko-Oderberg. 200 „ }f 125 — 125 50 „ Mor.-Szląz. linia 1871/72 t y 107 25 107 75 Rudolfa . . . . . . . 16 75 17 25
174 50 174 75 Lwowsko-Cem.-Jassy . 200 „ » 167 50 168 - .  poż. 14 milion, 1872 r t — —110 25 Salm a................................... . 42 „ 52 50 53 —
174 25 174 75 Nordwest austr. . . . 200 „ n 159 — 159 50 „ poż. 1876 r. . . 100 rt 105 - 105 50 S a lz b u rg sk ie .................... 22 25 22 75

--------------- 29 — „ „ Lit. B. 200 „ n 164 25 164 75 Franc. Józefa Em. 1867 200 rt 100 — 100 50 St. G e n o is ......................... . 42 „ 44 25 44 75
R u d o lfa ......................... 200 „ j j 158 25 158 75 » „ Em. 1873 200 n 98 50 99 50 Stanisławowskie . . . . . 20 „ ------ ------ 26 —

104 —
Siedmiogrodzka I  . . 200 „ » 137 25 137 75 Gal.-Kar.-Lud. I Em. 300 rt 106 50 107 50 4 7 , Tryesteńskie . . . 

Waldsteina ” .....................

. 105 „ 125 50 _ _
103 — Staats-Eisenb.Gesell. . 200 „ tu 278 25 278 75 „ „ H „ 1867 300 rt 104 - 104 50 . 50 „ 62 50 65 —
95 50 96 75 Sfidbbahn (Lombardy) . 

Theissbahn (Cisańska) .
200 , 84 — 84 50 „ HI „ 1871 300 rt 102 75 103 25 • 21 „ 33 50 34 —

97 75 98 25 200 „ 7t 243 50 243 75 Koszycko-Oderb. . . . 200 rt 88 50 89 - Windischgratza . . . 21 „ 37 — 37 50
102 75 103 75 Węg. gal. Łupkowska . 200 , f t 135 - 135 50 Lwow.-Czer. I  Em. 1865 300 złr. 4 7 ,* 90 50 91 50 Waluty.105 — 105 50 „ Nord-Ost . . , 200 „ 145 25 145 75 a a n  „ 1867 300 złr. t y 96 75 97 25
102 50 --------------- „ Westb. Stahlw. . 200 „ 147 25 147 75 „ „ HI „ 1868 300 rt 90 — 90 3C Dukaty w a ż n e ................ 5 61 5 63
99 - _ — . „ IV „ 1872 300 » 88 25 88 50 20-frankówki . . . . , r y • • • 9 43* 9 44*

102 50 103 50 juw iy  zastaw ne. Nordwestb. austr. . . 200 rt 101 50 102 - Imperyały rosyjskie . . • * * * • • • 9 73 9 75
93 — 93 50 6yl Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 93 — _ _ „ „ „ Lit. B. 200 rt 98 80 99 - Funty sterl. angielskie . 11 85 U  90
94 26 94 75 5yl Boden Kredit allgem. złotem płatne 119 75 120 25 ” „ Em. 1874 200 rt 120 - 120 50 Listy tureckie z ł o t e ..............................

Marki niemieckie za 100 marek . . .
10 71 10 73

93 25 93 75 5 eC « « „ papier. 33 lat 101 — 101 15 R u d o l f a ......................... 300 rt 95 75 96 - 58 30 58 40
126 80 127 10 6< Towarz. kred. krakowskiego 18 lat 98 75 _ ___ Em. 1869 . . 300 rt 95 40 95 60 Ruble papierowe za 100 125 — 125 25
105 70 105 85 7yl Listy dłużne Włość. 

6•jt Towarzystwa kred.
rt 20 lat 103 75 ___  _ „ Em. 1872 . . 300 rt 95 - 95 50

82 40 82 70 rt 36 lat 99 — ___ „ Salzka. gut. zł. 200 rt 110 70 110 90 Lwów 20 maja.
5 xurt « złote 36 lat 95 50 ____ _ Siedmiogrodzkiej I . . 200 ,  rt 84 - 84 15
4jt Galicyj. Towarz. kredyt, ziemsk. . 90 25 _ _ Staatseisenbahn fi*. 500 złr. t y 178 — 178 75 A kcje Banku hip. gal. 200 złr. . . . 

5‘/i Listy zast. Tow. kred. ziem. . .
296 — 300 —

135 25 135 50 5< Galicyj. Towarz. kredyt, ziemsk. . 97 25 97 50 Siidbahn (Lombardy) . 500 fr. „
t y

127 20 127 50 96 70 97 70
150 - 151 — m rt n V nowe 87 lat 97 25 97 50 r t ,  »  •  • 200 złr. 115 50 ------- n • * • • 90 40 91 40
208 — 209 — 6?< „ Banku Hipot. lwów. .  . 102 40 102 90 Theissb.-Gesell. . . .

200
rt 98 — 99 -

oL  r i r t r t 9  
rt rt rt rt 37-letnie . 96 70 97 70

277 20 277 40 6yl „ Banku Włość. lwów. .  . . 102 50 103 50 Węg. gal. Łupków. . . rt 87 - 87 50 6?ó „ „ Banku hipot. gal. . . 102 10 103 10
264 50 264 75 5’A Bank. austr. weg. (Nationalb.) w. a. 102 30 102 45 a a D Em. 200 rt 83 — 83 25 t y  » » włośeiań. gal. . 102 - 103 50
212 - 212 50 5t< Szlazko-a str. Boden-Kredit-Anstalt 101 - 102 - n Noraost . . . 300 rt 84 50 85 - 5ti Obligi indem. gal. 10j< Podat. . . 

t y  „ pożyczki krajowej . . . .
97 40 98 40

795 - 800 — 5%*3Węg. ogól. Boden-Kredit . 34 lat 96 — 96 30 „ złotem 200 rt 105 — 105 25 100 — 102 —
------- ------- 5V,?4 „ Boden-Kredit-Institut • > ■ 101 25 101 75 „ Westbabn . . 200 rt 88 75 89 25

834 — 
107 50

836 — 
107 80 P rio ry te tu  kolei. a Em. 1874 200 rt 85 50 86 - Wanxawa 20 maia. rnb.[kop. rub.|kop.

L osy.126 - 126 50 Albreohta .................... 300 złr t y 88 — 88 50 t y  Listy zastawne H seryi ._ —. 99 75
132 50 132 75 AlfBld-Fiume . . . . 200 n 89 30 89 60 5;4 Donau Reguł. . . . . . 100 złr. 110 50 U l  - kupon . . — _ 164

Em. 1874 , *200 » 86 75 87 25 Premiowe Wiedeńskie . • a 100 rt 116 80 117 20 t y  Listy zastawne nowe 1869 r. .  . ____ ____ 99 50

62 50
Donau - Damptsch. 100 C200 złr. 6•& ------- ------- „ Węgierskie . . . 100 n 107 15 107 35 kupon . . — _ 205

63 — E lż b ie ty ......................... 100 złr. 4 >/,* 98 50 98 75 3^ „ Tureckie . . 
K re d y to w a .....................

• • 400 fr. 16 60 17 - t y  Listy likwidacyjne .
*.

• • • — __ 85 80
155 —155 25 „ Em. 1862 r. « 300 a 98 - 98 50 100 złr, 178 25 178 75 kupos . . — — 187



ĆMIJ! i  Soboty §0 U*jt

(1533)

J ó z e f a  z  W a l ic k ic h
kr. Zdzlslawowa Zamoyska

imo yoto hr. Rzewuska, 
urodzona dnia 16 sierpnia 1808 r., zasnęła w Bogu dnia 20 maja 

1880 r,, opatrzona św. Sakramentami. 
Wyprowadzenie zwłok do kościoła św. Piotra i pogrzeb odbędą 
się w sobotę 22 b. m. o godzinie 10 zrana, na które Rodzina 

Krewnych, Przyjaciół i Znajomych zaprasza.

(1507)

W poniedziałek d. 24 maja b. r. 
o god*. lOej rano 

odbędzie się

laboieństwo żałobne
z* duszę ś. p.

Adama Gorczyńskiego
w kościele parafialnym 

Marcyporębskim,
na która syn zmarłego zaprasza Krewnych, 

Znajomych i pobożną Publiczność.

Wyprzedaż książek
na nagrody pilności,

któreto dziełka różnej i odpowiedniej tre
ści, w ozdobnych oprawach, obniżone zo
stały tak, że każdy kupujący za 1 złr., 

płacić będzie 75 c.
Przy tej wyprzedaży, nabyó można ró

wnież na ten sam cel, ze znacznem obni
żeniem, obrazków świętych z za 
granicznych zakładów, a mianowicie z pa
ryskich, chromolitografie pojedyncze sztuka 
od 15 c. do 1 złr., tuzin od 8 c. do 1 złr., 
setka zaś od 80 c. do 10 złr. Od złr. 1 
ustępuje się 40 c. (1468-1-3)

Powyższe przedmioty nabywać tylko 
można w „Wydawnictwie Czytelni Ludo
wej" przy Biurze umieszczeń nauczycielek, 
nauczycieli i bon Heleny Nowoleckiej ul. 
G o ł ę b i a  Nr. 183 w Krakowie.

Wyszła z druku broszura p. t.
„ M a s z e  b ł ę d y * *

Jeszcze z powodu kandydatury 
p. Koźmiana.

Cena 30 centów.
Jest do nabycia we wszystkich księgarniach

(1496)

Żadnych długów ani weksli na 
moje imię wystawionych przez 
mego syna Feliksa Leona Le- 
śniowskiego nie akceptuję —  

i płacić nie będę. (1500-1-3)
I z a b e l la  z  W ęg rzeck ich  

Ł e śn io w sk a .

Dom komis.- handlowy i i a t a o p j
Wł. Jaworskiego

w Krakowie, ulica Bracka N r. 160, 
od gods. 9—12 I od 3—6, 

jośredniczy w kupnie i sprzedaży dóbr 
ziemskich, lasów, realności, machin rolni
czych, dzierżaw, sprowadzaniu i umiesz
czaniu ludzi do wszelkich zatrudnień, jak: 
guwernantek, bon, gospodyń, ekonomów, 
nsarzy prowentowych, leśniczych, subjek- 

tów, rzemieślników i t. p., posyła do wizy 
paszporta.

Poleca majątki w G&licyi i Król. Pol. na 
sprzedaż i zamiany. Majątek w Krakowskim 
do nabycia lub zamiany na kamienicę.

Browar piwny bardzo korzystnie po- 
ożony, do wydzierżawienia od ś. Jana b. r. 
lw ie dzierżawy: 400 mórg. przeszło, 

wyborny grunt i budynki, i 150 m. nieda- 
eko od Krakowa od ś. Jana b. r Ka
mienice w głównej ulicy i kilka real
ności z ogródkami i dom 2 m. ogrodu —  
lotel — powóz półkryty do sprzedania. 
Lasu 100 m. i 10.000 sztuk niedaleko 
kolei i szosy na sprzedaż. (1495 14)

Obwieszczenie.
Stada Nadzorcza Towa
rzystwa Zaliczkowego w 
nowym Targu, Stowarzysze
nia zarejestrowanego z nieograniczo
ną poręką, zaprasza Szan. Członków 
Towarzystwa w myśl § 38 statutu na

1,1które odbędzie się na dniu 6 czerw
ca 1880 r. w lokalu Stowarzyszenia 

o godzinie 4ej popołudniu.
P o r z ą d e k  d z ie n n y :

1) Sprawozdanie Dyrekcyi z czyn
ności za rok 1879.

2) Sprawozdanie komisyi rewizyjnej 
i wniosek o udzielenie Dyrekcyi 
absolutoryum z czynności rachun
kowych za czas od Igo stycznia 
do końca grudnia 1879 r. § 49 g.

3) Wniosek Rady nadzorczej i Dy
rekcyi co do podziału czystego 
zysku za rok 1879 § 49 g.

4) Wybór Rady nadzorczej i Dyrek
cyi na dalsze 3 lata. § 48, c. i.

5) Wybór komisyi rewizyjnej na rok 
1880. § 48 h.

6) Wnioski członków Stowarzyszenia 
Nowy Targ, d. 18 maja 1880 r.

Zastępca Prezesa: K. Ławr.
(1504) Dyrektor: J. Goldfinger.

Zakład leczenia zima woda i Sgtpa 
Jaworze (Ernsdorf)

u stóp Beskidów, % godziny od stacyi 
kolejowej Bielsk. 

Rozpoczęcie pory 1 5  maja.
Kuraeye zimną woć~ ’ ’ —

żętyeza owcza, mlóko, _ ,r —  
park, dobre reitanncye, salony kuracyjne

idą, elektryczne i pneumatyozne, 
o, kąpiele igliwiowe, wspaniały 
tcye, salony kuracyjne i czytel

nie, stała muzyka, stacya pocztowa 1 telegrafowa 
Bliższej wiadomości udzielają najchętniej s a n ą d  
k ą p i e l o w y  h r .  S a in t  - d e n o t e  i  l e l t a n  
t i ą p i e l e w y  l» r .  M . J H a a f m a n  w  J a w o  
n a  ( E r n s d o r f )  p o d  B i e l a k i e m  (w Szlą- 
zku austr.)_______  (1082 5 6)

S s lr z e ż e m le .
dniu 10 maja b. r. przybył 

niejaki Dawid Goldman z Ło 
dzi i kupił towary u kupca J. 

Bobra w Krakowie, za które mu za
płacił wekslem wystawionym jakoby 
przezemnie. P. Bober dowiedział się 
jednak zawczasu, że weksel ten jest 
fałszywym, gdyż p, dpis na nim był 
Simon Galis Warschau, stampilia 
zaś S. Galis w Warszawie — tym
czasem ja się podpisuję Szymon Ga
lis a stampilia opiewa S. Galis War
schau. Ponieważ ów oszust takie 
weksle wystawione na moje imię 
może gdzieindziej starać się będzie 
w obieg puścić, przeto ostrzegam 
niniejszem, że weksle te są fałszowane 

że za nie płacić nie będę. (1497)
Szymon Gtalis.

la c ie r p ie n ia  płuc, 
g ru ź l ic ę

p o m o c  sp r o w a d z o n a .
P o d z ie la n ie  i Wiednia.

Do a. k. nadwornego dostawcy prawie wszystkich europejskich panu
jących, pana H o t f r .  c. k. radca, posiadacza złotego krzy
ża zasługi z korona, kawalera znacznych n-uskwh i nieraieckioh 
orderów u W i e d n l n ,  f a b s y k e i  K r a b e n b o f  M r. 9 ,  s k ł a d  

f b b r y e z n y i  D r a b e n ,  B s iŁ n n e* g traa g e  M r. B.
Wielmożny Panie!

Już od tr ’e-h miesięcy używam przeciw cierpieniom płno (gru
źlicy) z najlepszym skutkiem Pański* wyroby słodowe (Wszelkie 
inne na to chorobg od dwóch lat używane środki okazały fig zu
pełnie bezskutecznem5).

Nastgnnjace zawsze przy takich cierpieniach poboczne ohorfiby 
jak: febra, nocne poty i brak anetytu, ustsły zupełnie od czssu 
używania tych doskonałych prawdziwych wyrobów słodowych Hoffa. 
Zrozumie Pan zat-m dobrze, że po takich winikaoh wiele mi na 
tcm zależy, aby rozooczgtą kuracyę, z której obiecują sob'e zupełne 
wyleczenie, módz dalej prowadzić. (Następuje zamówienie).

Wiedeń. Z wyeok'ra szacunkiem
F r a n c i s z e k  P r a n n e r ,  Hahngtsse Nr. 10, I. Stock.

HOFFA
piwo zdrowia i w jc ip  słodowego,

zgęszczony wyciąg 
słodowy,

55 razy odznaczony przez cesarzów 
i królów, tudzież książąt, księżniczki, 
Wielkich książąt i książąt panujących.

Pierwsze prawdziwe śluz rozwalniające Jaua 
Hoffa piersiowe cukierki słodowe są opako
wane w niebieskim papierze; bez austr. węg. 

'rejestrowanego znaku ochronnego (portretu 
wynalazcy Jana Hoffa) wyrób jest fałszowa

nym.

Czekolada słodowa i c o fe k !  słodowe.

Urzgdowe doniesienie wyleczenia.
c. k. garnizonowego szpitala Nr. 23 w Zagrzebiu o zauważanej dzia
łalności leczniczej Hoffa piwa zdrowia z wyciągu słodowego i Hoffa 

czokokdy słodowej.
Oba wyroby okazały si© dla przychodząoych do zdrowia, na

stępnie dla cicrpiącyeh na nieżyt i drażnienia przyrządów oddecho
wych i trawienia jsko doskonałe środki wzmacniające, szczególniej 
zaś należy polecić szokoladę jaso wybornie zastępującą kawg w ta
kich wypadkach, gdzie jako zbyt drażaiąes nie mogła być przepi
sywaną lub zostsła wstrzymaną. Prócz tego była ona dla obdziela
nych chorych i przychodzących do zdrowia bardzo ulubionem śnia
daniem, co niniejszem stosownie do zauważania stwierdza si©.

Hhr. I* c h l< i ,  starszy lekarz sztabowy.
B r .  K a f e e r ,  sztabowy i naozelny oddziałowy lekarz.

A Prawdziwe Jana Hoffa wyroby słodowe, znaj- 
V o  Ul dujące się w całej Europie, mają przez 0 . k.

>wy 
łodc

 U W    j-f— —¥ « - — j — maj ą przez «. «•
sąd handlowy dla Austryi i Węgier zapisany znak ochronny (por
tre t wynalazcy Jana Hoffa). lidzie go niema, są wyroby naślado
wane, które wedle orzeczenia słynnych lekarzy mogą niekiedy szko
dzić. Trzsbs żądać skutecznyoh śluz rozwalnisśjących Hoffa piersio
wych cukierków słodowych w niebieskim papierze.

CENT Hoffa wyrobów słodowych w prowinoyi na miejscu w 
Wiednia: piwo zdrowia z wieiągu słodowego ze skrzynią i flasz
kami, 6 flaszek złr. 3*82, 12 flaszek sir. 7-26, 28 flaszek złr. 14 60, 
58 flaszek złr. 29-10. — % kilo czekolady słodowej I. złr. 2-40, 
II. złr. 1-60, IH. złr. 1 (przy większej ilości zniżka). — Cukierki 
słodowe 1 worek 60 0. (także % i V, work*). — Przyrządzona po- ---------------„  *  w  V .  1 / 2  1  /  4  J f W -

frywniŁ mączka głodowa dla dzień 1 złr. — Zgęszczonj wyciąg alo- 
dowy 1 flaszka 1 złr,, także po 60 o. i t. d. — Holewa kąpiel sło-

_  dowa kosstuje 80 o. [1365-2-]
Składy utrzymują, w KRAKOWIE: pp. K. Czernicki, A. Dylski. W. Redyk, E. Stockmar, J. Trauozyński, K. Wiszniewski, Edw. Radler apt., W. Fenz, J. Janiga. St Marklewis? kun • w DROHOBYCZU
p. L. Dobrzeniecki apt.; w JAŚLE p. T. W. Brąglewicz; w NOWYM SĄCZU p .R  Jakubowski; w RZESZOWIE p. J. Schaitter i Sp.; w TARNOWU pp.'W. Mflldnor i Śpół kup., E. Rank apt.;

w UKZihZANACH p. Bf, Dembiński apt

S Z C Z A W N I C A .
Z A K Ł A D  ZDRO JOW O- K Ą P I E L O W Y  

„W A  JTIIOIMSHJSIV**
otwartym został w dniu SO-tym maja b. r.

Zakład kąpielowy^ na Miodzinsi/i zupełnie świeżo zosfał urząd-ony; oprósz wygodnych pokoi, 
urządzonych z uwzględnieniem wszelkich wygód d?a Szan. Gości, znajdują się 2 dobre restauracye.

Miejsce to w najwesdszsm położeniu Szczawnicy ma bardzo piękne spacery, wspaniały park 
z pysroemi widokami na Pieniny i najwyższy szczyt „ I i o r o * ę “ .  Tuż obok parku znajdują się 
budynki mirszkalue — zdroje i kąpiele nouo urządzone z wszelkiemi wygodami. — Sala do zabaw, 
czytelnia, muzykę, fortepian, strzdaica, przytem częste urządzenie wycieczek do Pienin uprzyjemnitją 
pobyt Branownym Gościom szukająeym zdrowia, jak i osobom do ich tow&mrrstwa o&leżąeym

W ó zk i i  p o w o z y  b e zu s ta n n ie  k u r s u ją  m ię d z y  z d r o je m  „ J ó ze fin y (‘ 
a  Z a k ła d e m  k ą p ie lo w y m .

S e r y a  m ie szk a ń  j e s t  o d  '20  m a ja  d o  1 l ip c a  i  o d  1 5  s ie r p n ia  
do  k o ń ca  se zo n u  p o  z n a c z n t e j zn iżo n y e h  cen ach .

Zamówienia na mieszkania i ra  wody ze zdroju Szymona i ze zdroju Waady przesyłać należy 
pod adrsBoai: M# Toiis»i®€?Ii b u  m io d z f g g ta  w  S z c z a w n ic y *  (1488-1 2)

Kapelusze psrjzkie damskie
k o ro sk o w e , a lo rak o w e , toastow e

nadeszły dó

Salonu Mód J. Figlom ej.
Poleca sig także pracownia s u k i e n  i okr> ć, 

które wykonywa sig zgrabnie i po ceuie przystępej.
* Jlica Grodzka pod Nr. 87 gdzie cukiernia

W . Masłowskiego. (1532-1-3)

W T e n c i y n S m
est _ dom z ogródkiem, stajnią i piwnicą przy 

szosie w przyjemnej o • oltey na parg ktaią 
lub eras dłiższy, cały lcb w połow«, z m blami 
lab bez tychże do wynajęcia. Bliżs a wiado- 
molć w G r z e g ó r z k a o h  przy K r a k o w i e  pod 
Nr. 3 w trstike. (1531-1-3)

Poszukuje się
do większej chmielami Z d o ln e g o  
c ł i m i e l a r z a ,  posiadającego chlu- 
)ne świadectwa z kiaju. Bliższa wia
domość pod lit. Z . G. K a s z y c e ,  
poczta Rady mno .  (1494 1-3)

Miody człowiek
z ukończoną 4tą klasą gimnazjalną % 
znajdzie z a r a z  umieszczenie jako 4. 
p r a k t y k a n t  w  a p t e c e  „pod £  
Orłem" A. Blumenthala w Ż y w c u -  r  

.  Z a b ł o c i u .  (1431-3-5) P

I M i l l  Pi) 181111.

jestto MĄCZKA RYŻOWA specyalnie 
przygotowana z Bizmutem, 

dlatego to działa s z c z ę ś l i w i e  na skórę,

niedostrzeżona przystaje do ciała
cerze

ŚWIEM N A M L J l
W

Magazyn Perfum  w Paryża
9, NA ULICY DE LA P A K , 9.

W K r a k o w i e  u pp. J. Trauczyńskiego, W. 
Redyka, Leona Feintucha i W. Fenza, — w Czer- 
niowcach w aptece p. Golichowskiego, — iw  pier
wszych Składach perfum i wytworów toaletowych. 
We Lwowie w apt. Krzyżanowskiego. (125-33-)

Pierwsze /»• Jr. e. k. uprz.
parowej na Draajn.

Wfciąg z porządku Jtzdf parowców pasażer.
o d  2  m a ja  1 8 8 0  r .  a z  d o  o d w o ła n ia .

do P b s m u  eod?i-imie o godz 6 rano.
W i e d n i a  do Ł ia *  codziennie o g. 2/,7 rano
W ic iS n l*  do I ’ rc sz liu r jfH  codriennie o go

dzinie 5 popołidniu.
W iednia do Budapesztu codziennie o go

dzinie 7 rano.
Bndapesatui do Mohacza codziennie o 

godz. 12 w połnd. I prócz tego oodffeń, 
z wyjątkiem poniedziałku, o god*. 11 w nocy.

Budapesztu do Zemunla (Semllo) co- 
dzień, z wyj. poniedziałku, o godz. I I  w nosy.

Budapesztu do Crsiowy i stscyl rtn i- 
nego touneju w liiediielg *, środg ** i 
piątek o godzinie 11 w nocy.

Przyjazd do Orszowy we wtorek *, piątek ** 
i Bied ie!g rano. 

b B u g u c a n b n -C ł iu rs e w a w ś ro -  
dg *, sobotg ** i poniedziałek 
B n l a e s i i  w cz"sr., nisdz. i wtor.

Z P a s s a u  do Ł tn z  codziennie o godz. 3 popoł.
» Linz do W iednia oodziennie o god?. wpći 

do 8 rano.
n l*ee  H zltnrsra do Wiednia codziennie o go

dzinie 6 rano.
„ Budapesztu do W iednia codziennie o go

dzinie 6 wieczór.
„ Mobneaa de Budapesztu codziennie o 

godz. wpół do 2 popołnd. i prócz tego 
reddeń, z wyjątkism soboty, o godz. wpół do 
3 rano.

„ iem u nla  do Budapesztu codiień, z wy
jątkiem piątko, o gods. 6 rano.

n Oiszowy do Budapesztu we wtorek, pią. 
t?k i w niedzielę rano.

„ Buszezuhu-Giwgewa do Budapeszta 
w niedzielę, środę i piątek popoł.

„ Snleezu do Budapesztu w sobotę, wtorek 
i czwartek o godz. 10 przedpoł. (884-3 7)

Parowcem odch dzącym w niedzielę* i środę** z Wiednia i Budapesztu a przycho 
(lżącym we środę i sobotę do Rnszczulu przywrócony jest bezpośredni ruch pnaaaerahl u 
Konstantynopolem przez Roszcznk-Warnę. Przyjazd do Konstantynopola w ozwartek * i nisdziolę. ** 

Wiedeń, Igo maja 1880 r. Dyrebcya m ehu
  ■ ■■■  -  *

A ZAKŁAD ZDROJOWY

0 zostaje otwartym 20 maja 1880 r.
j  K ą p ie le  s lo n o -s ia rc za n e  i  z e la z is to -s lo n o -s ia rc za n o -sz la m o w e ,

$
$
$

-*■   J ------- 1 -  w  *  V U t t l V

Odległość zakładu od stacyi kolejowej Drohobycz jedna mila.
Na dworcu znajdują się podwody wszelkiego rodzaju, zarząd przyjmuje także zamówienia 

na takowe. — Apteka, urząd pocztowy i telegraficzy w miejscu.
Lekarz zakłgdn Dr. Z . R I E G 1 E R ,  krajowy radca zdrowia.
Zamówienia na pomieszkania moga być o tyle uwzględniane, o ile dołączony za

datek ubezpiecza czas najmu. ‘ • (1452-2 “
Z a r z ą d .

nia 

1 1

Cale 1864 rota promesy. .  dr. 4. 
Połówki 1864 r. promesów. złr. t

(O

-u09

Ciągnienie już 
dnia Igo czerwca 

Główna wygrana 
300,000 złr. w. a,

ze ?astawam 300 sł.\ za ksżde 5000 zlr, 
i policzalny za zostawione u nas w de

Pizyj-aujem - i punktualnie wykonywamy
K l e c e n i a  g i e ł d o w e

rent wszelkiego rodzaju, 500 złr. za każde 25 akc/j,
.   _ nas w depozycie efekta najtańsze odsetki w rachunku bieżąeym.

Wygrane wypłaoaa-y natychmiast w dniu realizowania. (1359-8-12)
Myltral & Co. w Wiedniu, Karntnentrasse 14,

3nsfytut J^rancuzki. Jłjiyroda. JHontyena.

WINO ‘ CHINA
i  *

ŻELAZEM
Professors Ossiana HENRY

Najlepszy ze środków żelazistych, najskuteczniejszy z wytworów 
wzmacniających. Szybki skutek w bladaczce, niedokrwistości, białych 
upławach, wyczerpanie sił, ogólnej niemocy, etc.

'  I M S E
jest od roku 1840 jedynym

Osciookuii Drukarni a CZASU

P A U Ł i r ^ I A - F @ U M I ^  1 E R  . 
środkiem przeciw migrenom i newralgiom. Pól paczki rozpuszczonej 
w łyżce wody ocukrzonej wystarcza do ukojenia najgwałtowniejszego 
bólu głowy beż najmniejszego niebezpieczeństwa.

Uwagi. — Powodzenie tego środka wywołało wiele nailadownletw bta wartoiel 
1 skutku łub szkodliwych.
w PARYŻU, ulica d’AnjourSt.-Honori, 66,1 we wszystkich ważniejszych Aptekach.

W KRAKOWIE w aptekaoh pp. Trauczyńskiego i Redyka._________ (145-15-j

I O I T  M S B  LECZENIA
anemii, wycieńczenia, słabości systemu nerwowego, chorób 
kobiecych, braku regularności odpływów miesięcznych, wad 
sercowych 1 mnóstwa chorób pochodzących z niedostatku 1

zepsucia krwi, zapomocą

U B H U 1D  M l i  s p o p m n
Dra ADDINSON

I KKOPU i m S U M O T l l
Dra SAMUELA THOMPSON.

o
Ta metoda leczenia jest bardzo prosta. Tysiące osób wyleczonych świadczą o 

tej skuteczności. Zaleca się szczególniej osobom, które próbowały bezskutecznie le
karstw żelazistych lub dawnych Środków krew przeczyszczających. Niemasz metody 
leczenia, któraby się z tą porównać mogła, ile razy chodzi o przywrócenie 
r ó w n o w a g i  s y s t e m u  n e r w o w e g o  I o  p o w r ó c e n i e  k r w i  żywio
ł ó w ,  których jej brakuje. W krótkim czasie po użycia tych środków apetyt się 
wzmaga, siły p o w r a c a j ą  1 c h o r y  w r a c a  d o  z d r o w i a  i normal
n e g o  żyda.

IF  P a r y iv  A ven u e  dJA n tin , 12.
W K r a k o w i e  w aptekach pp. Trauczyńskiego i Redyka, w C z e r n i o w c a c h  

w aptece p. Golichowskiego. (126-52-)

Z akład fo to g ra ficzn y  
Plota Mlecilowsiiis ws L«o».e,

poszukuje zdolnego a s y s t e n t a ,  
jakoteż kopisty. (1480 -2 -2 )

150 macior
z jagniętami, rasy „Negretti“, 
zdrowych, wełnistych — są do 
sprzedania bardzo tanio. Zabrać 
je można zaraz po ostrzyżeniu 

Bliższa wiadomość w l i o m u  
f e o i i i i s o w y i i  B m l u  
g a l i c y j s k i e g o  w  T a r 
nowie. (1443 4-6)

TiUB l i n
6 M Ł L 0 N

estósiM s «>wom  ras- 
wabtigjąaego unweiw

BfSOSM, Bśmoriddtm, 
Migrenom. — Ł sg fe -

óraderito dk«K»i4»el.
W rsryża, al. Gsaiaaiout 261; w Krakowie w apts- 
'msk pp. Ikaiioajńifekga i Rsdyka; we Lwoiri® w 
apteee p. Krsjżanowshfego. (7-21-J

Prawdziwym skarbem
ola ni.-;szczgsii?ćh ofia- s a m o g w a ł t u  ( o -  
n a a l i>  i t a j n y c h  w y n z d a ń  jest *łyn- 

ne dzieł-:

Br. Rem’s Selbsttewahrnog.
77 Aufl Mit 27 Abbdd. C« a 9  złr. 

Niechaj każdy je czyta, który cierpi stra
szne shtsthi_ tego występku, gd; ż j go 
szczere pouczania ra tu ją  rocznie ty
siące osóto ed pewnej ś m i e r c i .  Do 
nabyoM przez firro ę PSaiehe’s S»hul- 
IluchhandlMng in Leipzig, tudzież 
przez inne ksiggarate. W KRAKOWIE na 
składzie w księgirni J. M. H i m m e ł b 1 a u a. 
(fe (1354 3 10)

Zupełnie nieprzemakalne

p l a s K c s e e
WlOMUM I Mnl«

z najlepszej styryjskiej wełny owczej, wo 
wszelkich barwach: szare, brunatne, lub 

czarne.
Płaszcz d e s z c z o w y  z ka

pturem . . . . . . . .  złr. ?•—
’łaszcz p o d r ó ż n y  lub my

śliwski z kapturem . . . 
dęż ykow. . . . . . . .
la w e lo k .................................   .

Jupka pakłakowa lub styryjskie 
sakko . . . . . . . .

Modne damikle paltoty 
gustowny i zgrabny krój .  „  10— 16

H i e p m a f e i e  b p e l n e  s t j r j js B e
z delikatnego, miękkiego lub sztywnego 
>akłaku, lardzo praktyczne nakrycie gło

wy dla mężczyzn, pań lub dzieci 
złr. 2-50 do 4 złr.

Wszelkie gatunki letniego, jesiennego 
ub zimowego pakłaku, oraz modne wzo 

rzyste materye pakłakowe, zupełnie nie- 
irzemakalne, policzą najtaniej na metry 
ub w dowolnych gotowych sukniach i do

starcza natychmiast za zaliczką pocztową 
handel sukien JA M A  G IT Y Z B E R G A  
w G r a z  w Styryi. (1319-4-8)

10-50
12— 16
12— 16

10— 16

Dr. Stefan Filipkiewicz
ordynować będzie w bieżącym 
sezonie w T f e n e a s y i i - C i e -  
p i i c f t c h  Cw W ę g r z e c h ) .

(1484-2-3)

Wyroby molalove,
jak: Water-closety, prysznice od 5 
złr. 50 cnt., wanny, sitzbady, bide
ty, przyrządy do filtrowania wody i 
wszelkie aparata kąpielowe własnego 
wyrobu nabyć można po umiarkowa
nych cenach u (1201-9-30)

W. Mosydarsliieg©
BLACHARZA

w Krakowie, ulica Szewska Nr. 228. 
Pokrywa i reparuje dachy cynkiem, 
blachą żelazną, papą — również za
kłada dzwonki elektryczne i telefony.

WYROBY SPECYALNE 

PARFUM ERYA

ADX YI0LETT1S DE PARHE 
ED. PINAUD

M y d ło  . . . . . . . .  AUX VIOLETTES DE PARNE
E s s e u c y a  d l a  c h u s t e k .  AUX VIOLETTES DE PARNE  
W o d a  t u a l e t o w a .
Pomada. . . . .
Olejek....................
Puder ryżowy. .
Kosmetyki.

AUX VIOLETTES DE PARMĘ 
AUX VIOLETTES DE PARMĘ 
AUX VIOLETTES DE PARMĘ 
AUX VIOLETTES DE PARMĘ 
AUX VIOLETTES DE PARMĘ

I 37, Boulevard de Strasbourg , 37.

,963-7-

 D r . P O P P A  _

voi aatapia do ust;
wzmacnia słabe zęby, leczy zapalenie dzią- 

~ uśmierza natychmiast najsilniejsze 
bole zębów.

Wielm. Pan B r .  J .  © . P o p p ,  e. k. nad w,my 
dentysta w Wiedniu Brgnergasse 2.

Prses długie lata cierpiałem sskutek ooheirra- 
tanych aiębów i zapalenia dziąseł nieopisany ból 
zębów. Od czf,BCi jednak używania Pańskiej rzeczy
wiście cudownej i niezrównanej wody anaterynowej 
do ust zupełnie uwolniony zostałem od tego cier
pienia i utrzymałem zęby zdrowo i cało aż do o- 
becnej mej starości 70 lat.

Czuję się zatem w miłym obowiązku wyraź ć 
Panu szan. Panie doktorze najszczersze podzięko
wanie za to dobrodziejstwo. Pr.y tej sposobności 
łączę wyrazy wysokiego szacunku z jakim zoBtaję.

Penzingjp. Wiedniem. W ilk. Olszewski, 
(226-2-3) emeryt, urzędnik państwowy.
Składy moich preparatów utrzymują w KRAKOWI! 
?P- W. Redyk aptek, F. Sobierajski aptek., A. Sie- 
ilsęki apt., bracia Baruch, Górecki, W. Jahn, J. Za
plataiski, W. Fens, K. Stockmar apt., J . Trauezyń-

‘ ................. Dylski aptek.
g ul. Brackiój

------------------------- jgo; w PODGOBZU p. Bka-
salski aptek.; ws LWOWIS pp. Mikolasoh apt., Z. 
Hacker, J. Piepss apt., J . Reiser apt., C. Krzyża
nowski apt., Nahlik apt., A. Sklepiński apt., M 

handel galanteryjny i K. Strzyżewski hand. 
WIKUGZ0K p. B. Miezyński apt.; wWA- 

JACH pp. Ig. Brosig i Kurowski apt.; w BO- 
CHNI pp. F. Reiss apt. i P. Niedzielski; w TAR 
NOWIK pp. W. T. A. Wielogórski i A. Tenczyn 
w BUŁY p. Keier aptek.; w SUCHY p. Mi 
w KENTACH p. PUCHS aptek.; w KATO________  c. ^ J H S  ap
p. Winnicki apt.; w NOWYM 
apt. i Ig. Garan; w ŻYWCU 
Bluinenthal apt.; W BRZESKU 
w RZESZOWIE p. J. Schaitter i  rsfel
p. E. Wysoczański apt.; tudzież wszyscy aptekarzi 
handle parfumeryj i galanteryjne obw< '  '

skiego. GsdioT! i Bukowiny

SĄCZU pp. Filips) 
>p. Kloaka aptek.

>. Januszek a| ' 
Ipół.; w BUS 
izyscy aptekai 
obwodu Krako?

Odpowiedzialny Rsądca Draksrai Mm(


